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Knryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Pedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XV
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu i na wszystkich pocz­
tach cesarstwa niemieckiego i w Austryi 
marek 5 (zob. XIII Nachtrag zur Zeitungs 
Preisliste p. 86, II Abth. nr. 39) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Relaitor oiioilsizialij: Niedziela, 3 października 1886. STANISŁAW &RYGLEWICZ i Poznania.
AJENOYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Raj cli ma mi i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. —- R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

POZWWń, 2 października.
(Nowa nieufność prasy rosyjskiój do polityki nie­
mieckiej; zwrot w zapatrywaniach inspirowanych 
organów wiedeńskich i niemieckich na wypadki 
bułgarskie; co pisze prasa wiedeńska o odpowie­
dzi ministra Tiszy na interpelacye; groźby rzucone 
panslawistom przez dziennikarstwo niemieckie; 
opór rządu bułgarskiego przeciw żądaniu Kaul-

barsa; zbrojenie się Turcy i.)

W Rosyi poczynają znowu niedowie­
rzać polityce wschodniój księcia Bismarcka. 
To niedowierzanie ukrywa zręcznie prasa 
rosyjska, ale bywają chwile, że to, co 
leży na dnie duszy, mimowoli wychodzi 
na jaw. I tak p. Suworiu w „Nowoje 
Wremia“, roztrząsając znany artykuł 
„Nordd. Allg. Ztg.“, robiący niejako za­
rzuty Anglii, że nie stawiła oporu w przy­
mierzu n. p. z Włochami rozszerzaniu się 
Rosyi w Bułgaryi, woła ze zdziwieniem, 
jakie zwykło towarzyszyć wielkim od­
kryciom: „Z wywodów organu kaficler- 
skiego ten wysnuwa się wniosek, że rząd 
brytański nie korzystał ze sposobności 
zapewnienia sobie poparcia Niemiec prze­
ciw Rosyi.“ W dalszym ciągu tak pisze 
dziennik panslawistyczny: „ Ciekaw em w 
tej polemice dwóch organów ministeryal- 
nych („Nordd. Allg. Ztg.“ i „Standarda“) 
jest to zobopólne wynurzanie sobie żalu, 
że okoliczności nie pozwalają na otwarte, 
wspólne działanie w Bułgaryi przeciw 
Rosyi. W Berlinie oczywiście gniewają 
się, że Anglia nie wzięła na siebie ini- 
cyatywy tego działania; w Londynie są 
znowu rozdrażnieni tern, że Niemcy się 
od niego uchyliły.“ — Do tój oto kon- 
kluzyi doszły „Nowoje Wremia.“ Gdyby 
nie to, że dziennikarstwo rosyjskie od 
dawna przywykło widzieć nie to, co jest, 
ale to, co samo chce, — powyższe spo­
strzeżenia dałyby się zrobić nie dopiero 
dzisiaj, ale już dawno. Ale od czasu ab- 
dykacyi księcia Aleksandra popierano 
z Berlina konsula rosyjskiego, monito­
wano rejentów bułgarskich i wstawiano 
się za Cankistami. Te drobne usługi 
wystarczały dla obudzenia ufności w pu­
blicystach rosyjskich, którzy, mając miłe 
widowisko na scenie, nie byli ciekawi 
zajrzeć za kulisy. Trzeba było dopiero 
rzecz tak wyraźnie wyłożyć, jak to uczy­
niła „Nordd. Allg. Ztg.“, nie wiadomo, 
czy z rozmysłu, czy tóż przez nieostro­
żność, trzeba było takiego dotknięcia pal­
cem wprost w bolące miejsce, aby „No­
woje Wremia“ zrobiły swoje odkrycie. 
Ale też, skoro je uczyniono, łatwo 
było wyciągnąć następujący wniosek: 
„Doprawdy — mówi p. Suworin — ja­
koś dziwno jest i upokarzająco pomyśleć, 
że w chwili, gdy cała Europa przy­
gotowaną już jest na rosyjską iu- 
terwencyą w Bułgaryi — my sami 
wątpimy o możebnośei jój wykonania i 
zachowujemy postawę wyczekującą. Trze­
ba działać energicznie, bo okoliczności 
sprzyjają, bo życzliwa postawa Niemiec 
jest przymusową, spowodowana zacho­
waniem się Anglii. Anglia nie śmiałaby 
się oprzeć — Niemcy nie mogą“. To 
wezwanie „Nowego Wremienia“ jest już 
podobno trochę za późno, jeżeli jest pra­
wdą, że Francya przez zaostrzenie anta­
gonizmu względem Anglii została choć 
w pewnej mierze dla Niemiec mniej nie­
bezpieczną. Ta rozbudzona dziś rywa- 
lizacya Francyi o Egipt prowadzi do no­
wego powodzenia planów polityki nie­
mieckiej. Wykładnikiem tego nieco śmiel­
szego występowania urzędowych Niemiec 
przeciw Rosyi jest dzisiejszy ton, w ja­
kim w obec Rosyi przemawiają® in­
spirowane dzienniki berlińskie i wiedeń­
skie. W tych dniach zapierała się „Nordd. 
Allg. Ztg.“, iżby Niemcy zachęcały księ­
cia Aleksandra do wystąpienia. Dzien­
nik ten, krytykując uległość księcia, przy­
pomniał, że kilkoletnia niechęć jego wzglę­
dem Rosyi nie przeszkadzała mu wcale 
siedzieć na tronie i rządzić Bułgaryą. 
I dzisiejsza „Nordd. Allg. Ztg.“ wraca 
do tego samego przedmiotu i twierdzi, że 
1) żadne mocarstwo nie zmuszało księcia 
Aleksandra do abdykacyi, 2) że odpo­
wiedź sama na telegram jego ruszczucki 
nie mogła być powodem tej abdykacyi, 3) 
że książę chociaż mu radzono umiarko­
wanie względem spiskowców, mógł był 
przykładnie ich ukarać.

Dziś po odpowiedzi ministra Tiszy na 
interpelacye węgierskie ten ton dyploma­
tyczny przechodzić już poczyna w pogró­
żkę. Wiedeńska „Presse“ uderza dzi­
siaj tak na jenerała Kaulbarsa, jakby 
zapomniała o swym charakterze organu 
inspirowanego. Pisząc o okólniku rosyj­
skiego ajenta do konsulów rosyjskich w 
Bułgaryi i wschodniej Rumelii, używa ona

tych samych wyrażeń, jakiemiśmy okre­
ślili wczoraj jego występowanie. „Presse“ 
pisze, że Kaulbars odsłania się coraz 
bardziej jako agitator, i stawia cały tu­
zin żądań, na których spełnienie czeka 
car. „Presse“ mówi, że żądania Kaulbarsa 
są czystóm moustrum prawno-politycznem. 
„Jenerał Kaulbars — czytamy dalej — 
nie uznaje legalności rządu bułgarskiego, 
którą mu nadała przeważna większość 
sobranja (z wyjątkiem 13 Cankowistów), 
ktytykuje on czynność rządu i legalnój 
reprezentacyi kraju, jakoby był legalnym 
rejeutem Bułgaryi z woli narodu bułgar­
skiego i na mocy upoważuienia danego ze 
strony mocarstw, które podpisały traktat 
berliński.“

Po odpowiedzi p. Tiszy nabrał także 
otuchy sam organ lir. Kalnokiego. „Frem­
denblatt“ pisze : „Temu programowi poli­
tycznemu ministra węgierskiego nie ośmieli 
się nikt podsuwać samolubstwa i naru­
szenia praw cudzych, w tych wyjaśnie­
niach musi każdy dojrzeć odprawy danej 
owym pogłoskom, jakoby przymierze Au­
stryi z Niemcami poczynało się chwiać.“ 
„Fremdenblatt“ nieco przeholował; pan 
Tisza nie mówił bowiem o przymie­
rzu niemiecko-austryackiem, jeno wyrzekł, 
że Niemcy i Austrya opierają się na je­
dnej i tój samój podstawie, a w języku 
dyplomatycznym bardzo ważną jest owa 
dystynkcya. Zbyt różowo zapatruje się 
i „N. Fr. Presse“ na odpowiedź Tiszy. 
Dziennik ten widzi w jego wywodach ja­
sny, stanowczy i ogólnie zrozumiały pro­
gram — program krótki a zwięzłowaty, 
umiarkowany, sprawiedliwy, pokojowy — 
program samodzielnego rozwoju narodów 
półwyspu bałkańskiego. O programie 
tym pisze dziś i nasz korespondent wie­
deński, ale zdaniem naszem również za 
optymistycznie zapatruje się na niego. 
Powtarzamy raz jeszcze, cośmy wczoraj 
powiedzieli: p. Tisza rozwinął tylko wła­
sne, osobiste zapatrywania a przy tem, jak 
się przekonujemy z zupełnego tekstu jego od­
powiedzi, oświadczył wyraźnie, że na pe­
wne punkta zawarte w interpelacyach 
nie mógłby żaden rząd w świecie ze 
względu, że sprawa ta jest w toku, odpo­
wiedzieć bez szkody dla interesów pań­
stwa i bez obrażenia najświętszych obo­
wiązków. Korespondent nasz słuszne 
zresztą żywi podejrzenie, czy hr. Kalno- 
ky dobrze poinformował p. Tiszę i czy 
sam nie prowadzi po za kulisami dawnej 
swój polityki.

Bądź co bądź p. Tisza wprowadził 
pewne uspokojenie w świecie politycznym, 
ale nie usunął dawnych wątpliwości. Buł­
garom dodał odwagi w ich oporze prze­
ciw Rosyi, który wedle wczorajszych wia­
domości coraz bardziej się manifestuje. 
Sprawozdawca „Köl. Ztg.“ twierdzi, że 
jeżeli jenerał Kaulbars nie zmodyfikuje 
swych żądań, zerwanie stosunków pomię­
dzy Rosyą a Bułgaryą będzie nieuniknio­
ne'. Mimo oporu rejencyi ogłosił publicznie 
jen. Kaulbars w dniu 29 z. m. zniesienie 
stanu oblężenia w Bułgaryi; rząd buł­
garski oświadczył na to ajentowi, że nie 
ręczy teraz za utrzymanie spokoju w kraju,
i odwoła się do Europy. Nadmieniamy 
też, że inspirowane dzienniki berlińskie, 
jak „Nat. Ztg.“ i „Post,“ zwracają się 
dziś przeciw panslawistom rosyjskim. 
Pierwsza w artykule, oceniającym wyja­
śnienia p. Tiszy, które, mówiąc nawiaso­
wo, zupełnie ją zadowalają, radzi Bługa- 
rom, ażeby stali niezłomnie na podstawie 
traktatu berlińskiego. „Post“ grozi pan­
slawistom i pisze, że przez swe niesły­
chane napaści mogą łatwo wywołać prze­
ciwieństwo pomiędzy Rosyą i Austryą, 
które w urzędowych stosunkach dwóch 
tych państw dotąd nie istniało.

Urzędowa Rosyą poczyna wątpić, czy 
jej się powiedzie złamać opór rządu buł­
garskiego, mianowicie w sprawie spisko­
wców i w przewidywaniu tego oporu ra­
tuje głównych hersztów zamachu zofij- 
skiego. Jak donoszą „Mosk. Wiedom.,“ 
zniknęli bez śladu kapitan sztabu jene- 
ralnego, Radko Dimitrjew, który dokonał 
aresztowania księcia Aleksandra, oraz 
kapitan Wasow, wychowaniec rosyjskiej 
akademii inżynierskiej. Do tegoż dzien­
nika' donoszą dalej, iż pomimo roztro­
pnych rad, jakie jenerał Kaulbars udzie­
la Bułgarom, obawiać się należy, iż śro­
dki dyplomatyczne pozostaną bezskute- 
czuemi. Kraj jest straszliwie zdemorali­
zowany, a partya narodowa (to jest ro­
syjska, przyp. Red. „Kuryera), na którą 
Rosyą mogłaby liczyć, jest zdeorganizo- 
waną. — Sam Kaulbars spuszcza nieco 
z tonu. W odbytej w czwartek rozmo­
wie z ministrami bułgarskiemi oświad­
czył on, że Rosyą nie ma zamiaru agi-

tować w duchu zmiany koustytucyi buł- 
garskiój.

Grozę obecnój sytuacyi, jaką wywo­
łują wypadki w Bułgaryi, zaostrzają je­
szcze bardziej nadeszłe dzisiaj wiadomo­
ści o gorączkowem zbrojeniu się Turcyi. 
To zbrojenie nie mile dotknęło sarnę Ro­
syą. Organ jej urzędowy pisze: „Roz­
kwaterowane w Macedonii i Albanii ba­
taliony nizamów poczynają nadciągać do 
Adryanopola. Z przybyciem 10 batalio­
nów cztery wyprawiono dalej za granicę 
rumelijską do Mustafa-paszy, dokąd wy­
słano część kawaleryi dla połączenia z 
właściwemi pułkami. Ósmy pułk jazdy 
wrócił do Adryanopola. Z Macedonii 
nadciągnęła prócz tego baterya artyleryi, 
przeznaczona do Lumburis. Turcy rozpo­
częli roboty fortyfikacyjne w Adryano- 
polu. Wejssel pasza przybył do Adrya­
nopola, ażeby objąć główne dowództwo 
w miejsce chorego Takira paszy.“ — 
W prasie europejskiej ustala się przeko­
nanie, że gdyby Rosyą okupowała Buł­
garyą, to Turcya zajmie wschodnią Ru- 
melią.

■^77" 3T TO O Z pr­

zebranie przedwyborcze odbędzie się 
w Brodnicy w niedzielę dnia 10 paź­
dziernika o godzinie 4 po południu na 
sali hotelu rzymskiego.

Uratnia ofiara.

Wszystkie niemal pisma polskie 
przyjęły zaproponowaną przez panią 
J. S. myśl „bratniej ofiary“ bardzo 
sympatycznie; pisma^ wielkopolskie no­
tują nawet starannie ofiarodawców, pi­
sma niemieckie wymieniają wysokość 
złożonych składek; galicyjskie powta­
rzają list pani J. S., zachęcają do na­
śladowania pięknego przykładu, zapo­
wiadają, że choć wielkiej pomocy z 
Galicyi spodziewać się nie możemy, 
gdyż i tam bieda wszystkim zagląda 
w oczy, — chociaż na miliony magna­
ckie liczyć byłoby nierozumieniem po­
łożenia rzeczy, to jednakże Galicya, 
która ma nie tylko współczucie dla 
nas, lecz także poczucie obo­
wiązku, głuchą na wołanie nasze 
nie pozostanie. Daj to Panie Boże!

Nam atoli przedewszystkiem na sie­
bie samych liczyć należy. „Pomagaj 
sobie sam — a i Bóg Oi dopomoże“ — 
mówi francuzkie przysłowie. Dla te­
go odzywamy się do Szanownych Czy­
telników naszych i polecamy im gorą­
co sprawę, która ze wszech miar za­
sługuje na poparcie.

Jeden z młodszych wielkopolskich 
śpiewaków, którego pieśń niestety w 
walce życia zbyt wcześnie zamilkła, 
zarzucał nam, że:... „piórem dzielniej 
walczym niźli mieczem, — niestety za­
wsze tylko na papierze!“

Niechże wreszcie Wielkopolska zdo­
będzie się na czyn inęzki, i z bibulastej 
toni aż czterech pono przygotowanych 
projektów do statutów, niech się wy­
łoni myśl choćby prostego stowarzysze­
nia handlowego „X X i Spółka.“

Taka Spółka od razu stanęła w 
Warszawie, gdy ogromny kompleks 
dóbr, fabryk i warsztatów miał stoczyć 
się w otwartą paszczę niemieckich przed­
siębiorców — i pod firmą Górski, 
Lubomirski i Sp. cały kompleks za­
kupiła.

My od pół roku jak istoty olśnio­
ne wzrokiem olbizymiego przeciwnika, 
co nas obejmuje swemi straszliwemi 
sploty, nie mamy odwagi wystąpić do 
czynu, i patrzymy spokojnie, jak jedna 
włość po drugiej stacza się w przepaść 
powoli, ale niechybnie.

Gdyby dwa, trzy nazwiska stanęły 
na czele przedsiębiorstwa finansowego, 
prostej spółki handlowej, jakich setki 
mają Cohny et Comp. — znalazłyby 
się niechybnie fundusze, choćby je zbie­
rać przyszło fenygami ludu wiejskiego 
i markami gospodarzy i mieszczan.

Kiedyż przestaniemy się narażać 
na zarzuty pism galicyjskich i warsza­
wskich — żeśmy dla własnego ratun­
ku nic nie uczynili?

W urzędowy stępel niemczyzny
opatrzono szkoły powiatu gdańskiego i 
malborskiego, jak się to pokazuje z na­
stępującego faktu.

W Orani, w powiecie gdańskim, od­
była się w dniu 28 z. m. w tamtejszej 
szkole protestanckiej konferencya nauczy­
cielska, na którój pomiędzy innemi od­
czytano rozporządzenie rejencyjne, naka­
zujące szkoły powiatu gdańskiego i mal­
borskiego uważać za wyłącznie nie­
mieckie, w których języka polskie­
go w nauce wcale używać nie 
wolno.

W ten sposób wyjątkowe rozporzą­
dzenie naczelno-prezydyalue z dnia 24 
lipca 1873 wydane dla szkół, w których 
się znajdują dzieci szkolne polskiego 
języka, zostało dla tych dwóch po­
wiatów zniesione.

Już nam więcej nie zadzwonią 
Dzwony Kołomyi* 1

śpiewają „Karpaccy Górale“ — tak sa­
mo niestety z bolesnem uczuciem zawołać 
możemy do dziatwy polskiój od Trąbek, 
Miłobądza., Rębielcza, Malinina (w po­
wiecie gdańskim) do dziatek tych pol­
skich chłopów, co osiedli około Malborka: 

Już wam w szkole nie zadźwięczy
Głos ojczystej mowy!

Już nawet dla wytłomaczenia najpo­
trzebniejszych pojęć nie będzie wolno nau­
czycielowi użyć polskiego języka, już na­
wet w najniższym oddzielę nie usłyszycie 
polskiego pacierza, polskiego katechizmu, 
polskiej pieśni kości elnój, już wnajwyższym 
oddziale nie będziecie się uczyły po pol­
sku czytać ani pisać, bo was już urzę­
dowo ostęplowano jako dzieci nawet nie 
„polnischer Zunge“ — ale jako dzieci 
niemieckie.

Już wam w szkole nie zadźwięczy 
Głos ojczystśj mowy!

Tem większa powinna być troskli­
wość i staranność o zachowanie i utrzy­
manie mowy polskiej przy ognisku do- 
mowem.

Niechaj polskie pisma ludowe starają 
się rozbudzać w czytelnikach swoich w 
Prusach Zachodnich, Wschodnich, na 
Ślązku i w Wielkopolsce zamiłowanie do 
ojczystej mowy, niechaj im wystawiają 
w całej pełni obowiązek pielęgnowania 
tej drogiej po przodkach spuścizny.

O polska mowo ! Życiodajna roso !
Polskiego serca ostatnia pociecho !
Kędyż Cię wierni synowie poniosą?
Chyba w twe progi pochylona strzecho,
Kędy ojczysta dziatwa zubożona
Nie bacząc........ zakazów..........
Do matki padłszy ukochanej łona 
Języka starych uczy się pieśniarzy...

Pielęgnujmy pod tą pochyloną strzechą 
ukochany nasz język, bo choć nam się 
zdaje, że on tam więcej, niż gdzieindziej, 
bezpieczny, to wiedzmy, że z drugiej stro­
ny na tę skromną twierdzę biją i bić 
będą coraz to silniej przeciwnicy nasi.

Ośm lat w szkole elementarnćj,
Cztery lata w szkole uzupełniającej,
Trzy lata pod karabinem,
Dwanaście lat w rezerwie i w obronie 

krajowej...
Toż to 27 lat dresury — przeszło po­

łowa przeciętnego życia ludzkiego, przez 
który to czas kropla za kroplą spadając, 
drążyć będzie zwolna, ale wytrwale mięk­
ką jeszcze częstokroć skałę polskiego po­
czucia narodowego.

Piękny przykład dała „Gazeta Olsztyń­
ska,“ która z dniem 1 października roz­
poczęła druk feletonu „O mowie warmij- 
skiej,“ zaczynającego się od ciepłej za­
chęty umiłowania języka ojczystego.

Sędzia-falszerz.

Bardzo niemiła przygoda wydarzyła 
się konserwatystom niemieckim w powie­
cie lawenburskim w czasie ostatnich wy­
borów uzupełniających, które się w ze­
szłym miesiącu odbyły. Wystąpiły prze­
ciwko sobie dwa stronnictwa: konserwa­
tywne i wolnomyślne do tej walki wy­
borczej.

Na dniu 28 sierpnia rb. odebrał socyali- 
sta Molkenbuhr w Ratzeburgu list, pod 
którym był podpis szewca Boye, będą­
cego w obozie konserwatystów. W liście 
tym zapytano Molkenbuhra, ileby żądał 
wynagrodzenia za pozyskanie dla konser­
watysty głosów socyalistycznych w kilku 
gminach? Molkenbuhr, zamiast odpowie­

dzi Boye’mu, ogłosił ten list w pismach, 
a Boye, dowiedziawszy się z gazet, że 
jego osobę stawiono pod pręgierz opinii 
publicznój, zaprzeczył także publicznie, 
jakoby był kiedykolwiek pisał list podo­
bnej treści.

Wielka wrzawa powstała w prasie 
niemieckiej — liberałowie posądzali kon­
serwatystów o sfałszowanie podpisu 
Boye’go, a konserwatywna prasa czyniła 
liberałów za to odpowiedzialnymi, woła­
jąc, aby fałszerza surowo ukarano za ten 
„Bubenstück.“ Na „exemplarische Prügel­
strafe“ zasłużył niegodziwiec, nadużywa­
jący cudzego nazwiska — wołały pisma 
konserwatywne.

Wśród tój wrzawy ukazało się nagle 
w pismach liberalnych facsiinile listu. 
Wtenczas każdy wiedział w Ratzeburgu, 
kto list sfałszował, wskazywano palcem 
na radzcę sądu okręgowego F r a n c k e, 
a i wpismach publicznych wskazywano „pe­
wną wysoką osobistość“ z obozu konser­
watystów, jako autora tego listu.

Zeszłego wtorku, 28 września, wystąpił 
wreszcie radzca Francke publicznie i przy­
znał się do tego listu, zaprzeczając jednak, 
jakoby cheiał „kupić“ socyalistę Molken­
buhra i jego towarzyszów; miał on bo­
wiem jedynie na myśli wynagrodzenie za 
koszta podróży, za żmudę itp.

Jakież rozczarowanie w kołach i w 
prasie konserwatywnej! „Kreuz Ztg.“ 
wypiera się radzcy Franckego, który przez 
długie lata był przecież przywódzcą stron­
nictwa konserwatywnego a prezesem w 
stowarzyszeniu konserwatywnóm lawen- 
burskióm.

Prasa liberalna dopomina się bez 
ogródki, aby radzcę Franckego usunięto z 
urzędu, bo sędzia tak niegodnie naduży­
wający cudzego nazwiska nie może nadal 
podpisywać wyroków „w imieniu króla.“ 
„Sędzia fałszerz nie może i nie powinien 
rozstrzygać sporów i zasiadać w radzie 
sędziów pruskich. Dokądże zajdziemy ? 
Cóż się to stanie z naszego stanu urzę­
dniczego, jeżeli podobne nadużycia będą 
uchodziły bezkarnie.“

W tym i podobnym duchu odzywa się 
od trzech dni liberalna prasa niemiecka, 
zapisując, że radzca Francke, jako pra­
wnik, wiedział, jak daleko posunąć się 
może, bo tylko starał się o pozyskanie 
głosów wyborczych, a samo takie ubiega­
nie się o głosy nie jest jeszcze karygo- 
dnóm w myśl § 109 kodeksu karnego. .

Nie wiadomo, jak się skończy ta 
awantura, w każdym razie radzca Francke 
bardzo się źle przysłużył swojemu stron­
nictwu konserwatywnemu.

Przemysł domowy na Slązku.

W Schmiedebergu, w obwodzie 
rejencyi lignickiśj, istnieje pod przewo­
dem pani Maryi Hoppe i pani Weinhold 
szkoła wyrobów koronek. Szkoła ta 
otrzymała polecenie wykonania na wy­
prawę księżniczki meklemburskiej, córki 
zmarłego księcia meklemburskiego Wil­
helma, z prawdziwych koronek chustki i 
wachlarza według rysunków dyrektora 
wrocławskiej szkoły artystycznój, profe­
sora Ktthna. Tak na chustce, jako i na 
wachlarzu znajdować się będzie herb 
meklemburski, monogram księżniczki 
i ulubione jej kwiatki alpejskie: Gory­
czka alpejska (Gentiana, Enzian) i 
kocanka alpejska (Gnaphalium 
leontopodium, Edelweiss). Wszystko to 
otoczą w uajlepszym stylu wykonane 
desenie; wachlarz zaś zdobić będzie nad­
to naśladowanie myrtowój girlandy.

Popyt na ślązkie koronki wzmaga się 
coraz więcej, a idzie nawet z Moskwy, 
Węgier i Amsterdamu. Wartoby było, 
poinformowawszy się dokładnie, zrobić 
próbę i zająć się przemysłem tym i u nas. 
Toć białogłowy szczepu słowiańskiego już 
w przedhistorycznych czasach zajmowały 
się haftami, poprzedniczkami koronek, z 
wielkióm powodzeniem, *) hafty były naj­
przedniejszą ozdobą ich szat, dawały 
świadectwo ich gustu, były wyrazem szla­
chetnego rozwoju ich umysłu. Przemysłu 
tego zacnego nie zdołały wieki wyplenić, 
na co dowód przed niespełna dwoma laty 
urządzona’ w Ołomuńcu**) wystawa haf­
tów wschodnio-morawskich Słowian i 
braci ich Słowaków. Więcój, niż pół- 
trzecia tysiąca wzorów, rozmaitych kształ­
tem, oglądać tam było można, a wszy­
stkie bogate w oryginalne pojedyncze i

) Porównaj „Beitrag zur Geschichte der Sla- 
ven iu Europa“ von Dr. Heinrich Wankel.

**) Przez Towarzystwo słowiańskiego muzeum 
tamże.



i kombinowane desenie, w jeometryczne i 
roślinne ornamenta. Na rzeczonéj wy­
stawie można było śledzić przejścia w 
rozwoju hafciarskich produkcyi i podzi­
wiać zmysł artystyczny i artystyczną 
wprawę hafciarek, a były pomiędzy wy- 
stawionemi przedmiotami okazy nie tylko 
rutynowanych pracownic fachowych, ale 
i okazy prostych niewiast z ludu.

Ale nie potrzeba nam wystawy, jak 
powyższa, aby się przekonać, że biało­
głowy słowiańskie zachowały zmysł i 
zdolność wykonywania snutych i dzierż 
ganych robótek. Dosyć obejrzeć się na 
jakim górnośląskim targu, a pełno uj­
rzysz tam wieśniaczek z haftowanemi 
tryzami, naczółkami, czepcami, koszul­
kami, nawet z haftowanemi do męzkich 
koszul kołnierzami. Z słuszną dumą roz­
kładają one na sprzedaż wyroby te i 
znajdują chętnych odbiorców, którzy nie 
dla mody (bo któryżby chłop polski dla 
mody ustroił się w koszulę z haftowanym 
kołnierzem ?), ale dla tradycyonalnego 
statecznego zwyczaju w nie się ubierają.

A w górnoślązkich Towarzy­
stwach wyrobów paramento- 
wych (kościelnych) jakież pyszne 
rzeczy : k o m ż e, alby, obrusy itp. 
wyrabiają nasze wiejskie dziewice.

W szczegółach naszych domowego 
przemysłu na Slązku się tyczących (zob. 
nr. 212 „Kur. Pozn.) twierdziliśmy, że 
wyrabianie pudełek do zapałek nadaje 
się tylko dla| takich okolic, w których 
się fabryki zapałek znajdują. Tymcza­
sem dowiadujemy się, że tak nie jest, 
bo są okolice bez rzeczonych fabryk, a 
z bardzo ożywioną produkcyą pudełek. 
W powiecie bustrzyckim na Slązku, przy­
najmniej 1200 familii pracą tą jest zaję­
tych ; zupełnie ona tkactwo z domów wy­
parła. Dostawcom zaś tego wyrobu 
(Ijakniemniéj pudełek do ma­
ść i) nastręcza tu pracowitość domowa 
tyle korzyści, że wcale nie myślą o za­
spokajaniu odnośnych potrzeb sposobem 
fabrycznym.

Go się tyczy szmuklerstwa, jako prze­
mysłu domowego, to do tego, cośmy już 
o zajęciu tém powiedzieli (w num. 212), 
dodać możemy, że w Raciborzu przed ro­
kiem wyrabiano po domach guzików mie­
sięcznie 14,400 tuzinów, w Rybniku 12,000, 
a w innćm jeszcze miejscu, którego sobie 
na razie nie przypominamy, 24,000. Za 
tuzin obdzierżganych guzików pobierają 
pracownicy 10 fen., materyał bywa do­
starczany przez pewnego odbiorcę wyrobu 
tego z Berlina. 10-letuia dziewczynka 
wyrabiała tam dziennie w wolnych po za 
szkołą godzinach 4 tuziny guzików; inna, 
która już ze szkoły wyszła, zarobiła so­
bie wyrabianiem guzików tychże w paź­
dzierniku 20 marek.

Patrząc na pracę tę robotnic począ­
tkujących i takich, które już wprawy na­
brały, podziwiać trzeba doskonałość, ja­
kiej w tym względzie w krótkim stosun­
kowo czasie nabrać można.

W Raciborzu dużo osób z pracy téj 
całkiem się utrzymuje. Dziewczęta nie­
jednokrotnie przy bydle na polu heklują 
guziki, nawet chłopcy idą ich śladami, 
bo któżby dziś nie gonił za zarobkiem?

Na zakończenie ciekawy szczegół z rę- 
kodzielni dywanów w wyżój wspomnia­
nym Schmidebergu. Jest to przedsiębior­
stwo pp. Geversa i Schmidta, u których 
przed niedawnym czasom zamówiono 
„smyrueński“ dywan dla Izby poselskiój 
w Brukseli. Obecnie pracują tam nad 
dywanem, przeznaczonym do sali trono- 
wój także w Brukseli, a zamówionym 
przez parę królewską. Pokrywać on ma 
nie tylko cały parkiet sali, ale i w koło 
się znajdujące estrady. Wykonanym bę­
dzie barwą czerwoną w czerwonćm polu, 
w stylu Ludwika XIV.

W bieżącym roku odstawiła ta sama 
rękodzielnia znaczuiejsze przesyłki dywa­
nów, przeznaczonych do komuat króla 
włoskiego i królowój włoskiśj. Dnia 13 
b. m. zaś wyprawiono do Rzymu trzy 
wielkich rozmiarów dywany pod adresem 
ambasadora rosyjskiego, a niebawem pój­
dą znaczne partye tego wyrobu do Wie­
dnia, zamówione przez bardzo dystyngo­
wanych odbiorców.

Przysłowie mówi, że „n i e ś w i ę c i 
lepią garnki.“ W Prudniku górno- 
ślązkim snąć też sobie to powiedziano i 
zrobiono dobry początek (porówu. numer 
212 „Kur. Pozn.“). „Kto nie ima, 
t e n n i c n i e m a !“ Na znakomitej i 
głośnśj na cały świat fabryce maszyn 
Cegielskiego mamy najlepszy do­
wód, jak pod światłym i energicznym, 
wspartym życzliwością swoich przewodem 
z małych powstawają wielkie rzeczy.

czykom europejskim, jak się zachować 
mają w walce z rządem, jak się wystrze­
gać mają gwałtów i zbrodni, któreby ich 
pozbawić mogły sympatyi ludzi szla­
chetnych.

Korespondencje Kuryera Pozn.
Wiedeń, 30 września. 

(Odpowiedź Tiszy na..interpelacje).
(??) Pan Tisza odpowiedział dziś w 

sejmie węgierskim na znane interpelacye 
i to w sposób nader dobitny. Według 
zapewnień prezesa węgierskiego gabi­
netu, rząd wspólny nie wiedział nic o 
spisku przeciwko ks. Aleksandrowi, nie 
istnieją żadne układy austryacko-rosyj­
skie co do rozgraniczenia wpływu dwóch 
państw na półwyspie bałkańskim, Austrya 
nie przyznaje Rosyi żadnego protektoratu 
na półwyspie bałkańskim, lecz uporządko­
wanie tamtejszych stosunków uważa za 
prawo wszystkich mocarstw, które podpi­
sały traktat berliński. Wreszcie p. Ti­
sza zapewnił, że sojus? niemiecko-austrya- 
cki istnieje, jak dawniśj, i zakończył o- 
świadczeniem, że rząd austryacko-węgier- 
ski interesów monarchii bronić będzie z 
umiarkowaniem i energią. Od­
powiedź ministra wywołała huczne okla­
ski i jest istotnie bardzo zadowalniająca. 
Chodzi tylko o to, czy szczera ? Nie 
wątpimy, że p. Tisza mówił szczerze, ale 
zachodzi pytanie, czy hr. K a 1 n o k y 
nie użył słów, aby ukryć myśli ? Jeżeli 
dyplomata chce w ten sposób użyć lub 
nadużyć słów, to zawsze potrafi czarne 
wystawić jako białe i na odwrót. N. p. 
mogą nie istnieć układy z Rosyą w for­
mie protokułów, ale mogą jednak istnieć 
równie ważne układy ustne. Austrya 
może nie przypuszczać protektoratu 
Rosyi w Bułgaryi, a jednak przystać n a 
okupacyą i t. d. Dopiero więc przy­
szłość okaże, czy dzisiejsze orędzie, 
brzmiące bardzo zadowalniająco, jest isto­
tnie programem hr. Kalnokiego, czy tśż 
mowa p. Tiszy miała tylko na celu 
uspokoić Madziarów, albo... uśpić ich!

nówka 1350 dzies., należąca do pani Emilii 
Prutus, nabyta przez syna kupca Iwana Ko- 
leśnika; tamże część wsi Olizorówka 450 
dzies., nabyte przez mieszczanina Tyczynę od 
rodziny Żmijewskich ; wieś Lipówka, 350 
dzies., w kijowskim powiecie, majątek pani 
Ludwiki Stroszyńskiej, nabyli włościanie 01- 
chowiec, Leszczenko i szlachcic Kalinskij ; w 
tymże powiecie wieś Józefówkę, księżnej 
Emilii Lubomirskiej 3700 dzies., nabył ku­
piec Eliasz Czerniawskij ; wsie Pisarzówka i 
Rossochowata, 220 dzies., majątek p. Anto­
niego Zaleskiego, sprzedane włościanom (po­
wiat czechryński) i wiele innych dóbr, 
o sprzedaży których wiadomość do mnie nie 
doszła.

— Z Wilna piszą do „Przeglądu“ : 
Zamordowano tu na ulicy w nocy żydówkę, 

która niedawno przeszła na prawosławie. — 
Śledztwo wykryło, że zbrodnią popełnili z re­
ligijnych pobudek żydzi. Nie to jednak ważne, 
lecz to, że śledztwo wykryło podobno, jakoby 
tutejsza inteligeneya żydowska utworzyła sto­
warzyszenie, obejmujące już całą Litwę, a ma­
jące za cel przeciwdziałanie ruszczeniu się 
żydów. — W naszych kołach uważają to od­
krycie za bajkę, ukutą przez czynowników u- 
myślnie dla pociśnięcia żydów za kieszeń. 
Jakkolwiek to jest, faktu zaprzeczyć nie mo­
żna, że teraz poczęto robić żydom nadzwy­
czajne trudności.

Pułki jazdy, które na manewra pod Brze­
ściem Litewskim przyszły z mohylewskićj gu- 
bernii, zostały tu na stałe. Ogółem liczbę 
wojsk na Litwie zwiększono o 14,000.

W kowieńskim sądzie okręgowym odbędzie 
się niebawem rozprawa przeciw księciu Ogiń­
skiemu o rzekome znęcanie się nad służbą fol­
warczną. Sprawa ta budzi wielkie zajęcie, bo 
wiadomo dokładnie, że jest wywołana i zmy­
ślona przez mściwych czynowników powiato­
wych, którym książę stanął kością w gardle 
przez to, że wprost do Petersburga donosił o 
każdem ich nadużyciu. Znany już wam z li­
stów moich zeszłoroczny zatarg księcia z na­
czelnikiem powiatu skończył się wypędzeniem 
tego czynownika ze służby; mszczą się więc 
teraz jego kompanionowie.

Znowu wysłano w głąb Rosyi je­
dnego księdza za to, że wyspowiadał byłego 
unitę. Był to szpieg nasłany, który, przystę­
pując do konfesyonału, powiedział, że jest by­
łym unitą, a dziś prawosławnym z przymusu. 
Ksiądz odrzekł, że jako kapłan nie czuje się 
w prawie komukolwiek odmówić sakramentu 
spowiedzi i wyspowiadał. — Szpieg wnet o 
tem doniósł władzy i księdza wywieziono. 
Jest to ks. proboszcz Brzezki.

Dla rolników zapowiada się klęska na rok 
przyszły. Zasiane ziarno spróchniało w ziemi, 
a teraz już zapóźno na nowe posiewy. 

NIEMCY.
* Berlin, 1 października. Wyższy 

tajny radzea rejencyjny Schraut, referent 
w urzędzie skarbu państwa, ma zostać 
następcą ministra Burcharda, — tak 
przynajmniej donosi „Koeln. Ztg.“ No- 
minacya ta mocnoby ucieszyła zwolenni­
ków złotćj waluty; „Koeln. Ztg.“ pisze 
też, że powołanie radzcy Schrauta byłoby 
nowym dowodem na to, że rząd nie my­
śli bynajmniej o zmianie dotychczasowej 
waluty. Zdaje się, że ministra Burcharda 
skłoniły do ustąpienia z dotychczasowego 
stanowiska oprócz względu na zdrowie 
inue jeszcze przyczyny. „Kölnische Ztg.“ 
twierdzi, że p. Burhard znużył się urzę­
dowaniem i że dla tego też nie występo­
wał już osobiście w obronie różnych pro­
jektów podatku od wódki na przedosta- 
tniój sesyi parlamentu.

— Jako kandydata stronni­
ctwa środka na posła do parlamentu 
w pierwszym berlińskim okręgu wybor­
czym wymieniają teraz dzienniki prof. 
Glueista, męża, który wedle zdania „Köln. 
Ztg.“ wszystkiego dowieść potrafi, nawet 
potrzeby dalszego prowadzenia walki kul-

Z I r 1 a ii (1 y i.

Po odrzuceniu projektu Parnella, któ­
ry żądał ulgi dla nieszczęśliwych dzier­
żawców, wzburzenie umysłów w Irlandyi 
jest wielkie, jak tego dowodzą pomię­
dzy innemi także krwawe zaburzenia w 
Belfast.

Ponieważ dla biednych dzierżawców 
nic nie uczyniono, przeto spodziewać się 
należy w najbliższym czasie nowych 
eksmisyi, to jest wyrzucania dzierżawców 
drogą policyjną z ubogich i nędznych le­
pianek, które zajmują. „Liga narodowa“ 
w Dublinie, nie spodziewając się żadnych 
rezultatów z prac komisyi, której powie­
rzono zbadanie wosokości dzierżaw pła­
conych lordom angielskim — szuka spo­
sobów zaradzenia niedoli i biedzie przy­
szłych żebraków, wyrzuconych z nieopła- 
conój dzierżawy. Wydano rozkaz do 
podrzędnych komitetów „Ligi narodowej“ 
w kraju, aby rozpisały składki i we­
zwały wszystkich do jak najhojniejszych 
ofiar.

Dla zohydzenia eksmisyi postanowiono 
za pomocą znanej t. z.„brygady,“ zajmującej 
się rozbijaniem i rozwalaniem opuszczo­
nych przez dzierżawców lepianek — za­
brać taką lepiankę w całości na wielki 
wóz i obwozić ją po kraju w otoczeniu 
wyrzuconych z niej dzierżawców w takim 
stanie i ubiorze, w jakim właśnie wyrzu­
ceni zostali. Mają też być urządzoue 
wystawy eksmitowanych dzierżawców, 
aby w całej nagości przedstawić nędzę 
tych nieszczęśliwych i działać na opinią 
publiczną.

Mowa Hicks-Beach’a — powiadają 
Irlandczycy — to wypowiedzenie wojny 
całej ludności irlandzkiej.

Parnell wysłał do Fitzgeralda, pre­
zydenta „Ligi narodowej“ irlandzkiej w 
Ameryce, obszerną depeszę, w której 
wspomniawszy o walce eksterminacyjnej, 
wypowiedzianej przez rząd angielski Ir­
landczykom, wzywa rodaków za morzem 
do składek i hojnej pomocy, a następnie 
tak powiada:

„Wspierając nas meteryalną i moral­
ną pomocą, której nigdy nam nie ską­
piliście, osiągniecie od razu podwójny 
ważny cel: naprzód dodacie odwagi sła­
bym do stawienia oporu ciemiężycielom, 
a nadto osłabicie i ułagodzicie w sercach 
eksmitowanych uczucie rozpaczy, które 
niestety często te nieszczęśliwe ofiary 
pchało do dzikiój zemsty. W ten sposób 
przyczynicie się do zachowania ruchowi 
naszemu tego spokojnego charakteru, 
który zapewnił nam dotychczasowe po­
wodzenie, prawie tryumfem uwieńczone 
w ostatnich czasach, i który też musi 
nas doprowadzić do ostatecznego zwy­
cięstwa.

Parnell daje tutaj wskazówkę Irland­

ZIEMIE POLSKIE.
* Z K i j o w a p i s z ą do w a r s z'a- 

w s k i e g o „Słowa :“
Na obecne lato przypadł termin, odnawia­

nej co trzy lata repartycyi sum podatkowych, 
czyli tak zw. procentowego zboru, opłacanego 
rządowi z dochodów przez właścicieli ziem­
skich polskiej narodowości w tutejszych pro- 
wincyach. Podziału oznaczonej przez wyższy 
zarząd administrącyjsjf. sumy ogólnej dla ka­
żdego powiatu dokonywa komisya powiatowa, 
złożona z miejscowych : marszałka szlachty, 
naczelnika powiatu , i komisarza dla spraw 
włościańskich, przy współudziale dwóch oby­
wateli ziemskich Polaków. Za zasadę przy 
podziale przyjmowano w latach ubiegłych śre­
dni dochód z każdej dziesięciny posiadanych 
gruntów, oznaczany wysokością 10 rubli. Kry- 
zis, jaki przebywają obecnie wszystkie gałęzie 
gospodarstwa wiejskiego, dał prawo tegoro­
cznym komisarzom obniżyć normę dochodu do 
8 rubli z dziesięciny. Ogólna suma procen­
towego zboru, ze względu na znaczną ilość 
majątków sprzedanych w ciągu ostatniego 
trzechlecia rosyjskim właścicielom, lub też cu­
dzoziemcom, obecnie także ulegają pewnemu 
zmniejszeniu. Ciężkie warunki ekonomiczne, 
lub też niozaradność coraz więcej zmuszają 
naszych tutejszych współrodaków do wyzuwa­
nia z pozostawionćj im przez ojców spuścizny. 
W ostatnich niemal czasach, dobra Pozorów 
w kaniowskim powiecie Masłówka 3000 dzies., 
nabyte przez księcia Gorczakowa; Potoki i 
Rososza w radomyślskim powiecie 4500 dzies., 
majątek Wierżbickich, nabyte przez radzcę 
gubernialnego Radzianko ; tamże wieś Polido

turnój. Forytowauie ze strony rządowi 
tego zaciekłego obrońcy ustawodawstwa 
majowego jest objawem nader charakte­
rystycznym i rzuca dziwne światło na 
pokojowe usposobienie państwa. Tyle wy- 
daje się być pewnóm, że katolicy,. głosu­
jący w pierwszym okręgu berlińskim, nie 
dopomogą swemi głosami panu Gneistowi 
do zwycięztwa.

— Członkowie pruskiego 
ministerstwa stanu znajdą się niebawem, 
skoro powróci minister rolnictwa dr. Lu- 
ciuś, w komplecie w stolicy. W drugiej 
połowie bieżącego miesiąca rozpoczną się 
— wedle „National-Ztg.“ obrady mini- 
steryalne nad projektami, które mają być 
przedłożone sejmowi. Aż do tego czasu 
ukończone zostaną także prace przed­
wstępne do zestawienia budżetu państwa. 
Etat przyszły będzie mniej więcej taki 
sam, jak tegoroczny.

— Utworzenie uchwalonej 
przez Radę związkową komisyi dla 
rewizyi ustawy o patentach przyszło obe­
cnie już do skutku; jak bowiem „Schles. 
Ztg.“ donosi, zamianowani zostali techni­
cznymi członkami tój komisyi tajny radzea 
rejencyjny prof. dr. Hofmaun i tajny 
radzea rejencyjny dr. 'Werner Siemens. 
Oprócz tego wchodzą w skład komisyi 
członek radży związkowój, król, saski 
tajny radzea sprawiedliwości Held, pre­
zes urzędu patentowego Stueve, jako prze­
wodniczący komisyi, i dwóch stałych 
członków urzędu patentowego. O ile sły­
chać komisya rozpocznie swoję czynność 
w listopadzie od przesłuchania fachowych 
znawców.

— W tych dniach obradował 
w Stutgardzie siódmy kongres zaj­
mujący się sprawą opieki nad ubogimi. 
Zajmowano się tam pomiędzy innemi spra- 
wą pomieszkań i postawiono za przykład 
zabiegi uczynione pod tym względem w 
Darmstacie, które uwieńczone zostały 
pomyślnym rezultatem. Przez zakupienie 
i wyrestaurowanie starszych domów udało 
się tam dla klas uboższych stworzyć po­
mieszkania czyściejsze i przyjemniejsze, 
a przez punktualne ściąganie tygodnio­
wego czynszu dzierżawnego lokatorów 
przyzwyczaić do porządku i gospodarno­
ści. Najważniejszym tematem obrad była 
sprawa tworzenia zakładów dla ubogich. 
Obydwaj referenci, dr. Emminghaus z 
Goty i radzea miejski dr. Flesch z 
Frankfurtu nad Menem, wręczyli kongre- 
sowi cenne drukowane sprawozdania ze 
stanu ustawodawstwa, tyczącego się za­
kładów dla ubogich, w różnych państwach 
niemieckich. W końcu uchwalono rezo- 
ucyą następującój treści: „Stworzenie 

jednolitej ustawy dla całych Niemiec w 
sprawie zakładania, zmieniania i admini­
strowania instytucyi dla ubogich jest nie- 
będne. Zadaniem tego ustawodawstwa 
winno być, obok możliwego uwzględnienia 
uwydatniającego się w tego rozdzaju 
instytucyach uczucia humanitarnego, za­
pewnienie istniejącym już i nowo powsta­
jącym zakładom dla ubogich trwałości i 
skuteczności działania“. Zebrani oświad­
czyli się jednak stanowczo za tem, aby 
twórcy dobroczynnych instytucyi nie utra­
cili przytem nic z dotychczasowój swo­
body działania, gdyż wszelkie ogranicze­
nie woli prywatnych osób przez zbyt 
szablonowe ¿przepisy prawne mogłoby 
wpłynąć ujemnie [na ofiarność publiczną. 

— W tych dniach rozdzie- 
ono w Gdańsku państwowe fundu­

sze zasiłkowe, przyznane ustawą z dnia 
14 lipca 1886 roku tym właścicielom 
gruntów, którym tegoroczny wylew Wi­
sły wyrządził większe szkody. Wedle 
wniosków komisyi powiatowych i prowiu- 
cyoualnych, które zatwierdzono bez zmia­
ny w ministerstwie, otrzyma z przyzna- 
nój sumy 300,000 marek najbardziej do-

(ł2) Z nieudanej wyprawy

-- -----------------
(Ciąg dalszy).

XIII.
Pocztyliou zatrąbił, konie ruszyły, a 

ja zły i niewyspany wyciągnęłem się w 
pocztowej bryce przeklinając w żywe ka- 
kamienie Nordhausen, Harz, Europę — 
kulę ziemską i cały system słoneczny.

Tłukę się jak waryat, niedosypiam, 
włóczę po świecie i tak już obolałe kości
— wszystko to na to, aby ratować ofiary 
złości i przewrotności ludzkiej ; a tu, jak 
na złość, wciąż mi coś krzyżuje plany i 
rachunki. Raz to bodajnie pierwszy w 
życiu dla kogoś innego się trudzę i fa­
tyguję — raz mi to pierwszy przypadła 
rola filantropa, nie bardzo zresztą do ro­
dzaju mego talentu dramatycznego się 
nadająca. A bogowie olympijscy miasto 
wdzięcznie przyjąć tak niezwykły fenomen
— miasto sekundować — coraz nowe sta­
wiają zapory.

Niechże i tak będzie; wszakżeż to 
raz pierwszy i ostatni. Chociażby na 
przyszłość miał się przed oczyma memi 
odegrać nowy dramat Herodowy, wszy­
stkie niewiniątka świata całego już mnie 
nie wzruszą!

Wszystko to jeszcze było pół biedy 
aż do wioski S a x e n w er fen. Mo­
głem mieć zły humor, siedząc przy tóm 
jednakże wygodnie; ale na wymienionej 
stacyi trzy jakieś jójmoście wlazły mi do 
bryki — a jedna z nich wraz z jedno- 
rocznem niemowlęciem. Kochany ten a- 
niołek wrzeszcząc zjawił się we wozie;

w takim też stanie nieprzerwanego na 
chwilę nawet krzyku odbywał drogę aż 
do miasteczka 11 e f e 1 d. Piastująca go 
białogłowa chcąc koić serafinka, nie­
ustanne odbywała manipulacye o d wi- 
j a n i a, przewijania i zawija­
nia. To też atmosfera pomimo rozwar­
tych okien, zaiste była zadżumiona, jak 
w owóm E 1 - A r i s h Słowackiego. Ab­
strahując od wrzasku i cholery, ściśnięty 
byłem, jak piskorz w matni.

— Cóż to za rozkosz jest podróżować !
— byłby tu mógł w punkcie zawołać 
niemiecki piewca poematu : „W ander■ 
1 u s t.“

Zdobywając się w tego rodzaju sytua- 
cyi na uprzejmy uśmiech, pytam biało­
głowy z aniołkiem — ażali daleko pro­
wadzi jej droga. Słyszę na to ze zgrozą, 
że aż do samego Blankenburga. Nie 
zmieszany jednakże poczynam się szcze­
rze litować nad niemowlęciem i stawiam 
nowe pytanie — ażali gardziołko jego 
nie szwankuje po godzinnym , tak inten- 
zywnym wrzasku. Tym razem odpowiedź 
wyprowadza mnie z wszelkiej flegmy. 
Dowiaduję się bowiem, że klejnocik ten 
bez szwanku i uszczerbku rozdzierać się 
może choćby pół doby.

Mając przed sobą piękną perspektywę 
dżumy, ścisku i pisku aż do pierwszej
— a więc na półszostój godziny jeszcze — 
wołałem dać za wygrane.

Stchórzyłem, kochany Jasiu, i pozo­
stałem w Ilefeld, aby następną tam od­
czekać pocztę. Tchórzostwo to moje zo­
stało jednak, jak zobaczysz, sowicie wy­
nagrodzone. Widocznie bogowie karząc 
mnie za cnotę, wynagradzali przynajmniej 
za występki. Oby tak zawsze robić

chcieli — wszelkie szanse miałbym wów­
czas za sobą!

Znalazłszy się tedy najuiespodziewa- 
niej w świecie na piasku, t. j. w Ile­
feld, dowiedziałem się na wstępie, że 
przyjdzie mi tutaj całych dwadzieścia i 
cztery godzin przepędzić; poczta idzie 
bowiem raz tylko na dobę do Blanken­
burga.

I dalsze moje indagacye nie świetnie 
na razie wypadły. Stary, suchy, długi 
i otabaczony poczthalter upewnił mnie 
wprawdzie co do moich rzeczy, jako spo­
kojnie na mnie w Blankenburgu czekać 
będą. Kiedy mu jednak począłem sta­
wiać pytania : czy może w jednym z trzech 
ostatnich dni nie przejeżdżała tędy pewna 
bardzo czarna pani z dziewczynką itd., 
natenczas mój pocztowy hemoroidariusz 
tak idiotyczny przybrał wyraz twarzy, 
tak absolutną zdradził niepamięć i oboję­
tność na tego rodzaju nieurzędowe kwe- 
stye, że od razu poznałem bezużyteczność 
wszelkich badań. Jemu wszystko było 
jedno, czy Wenus Afrodytę czy Pastra­
na ; dla niego tylko pojęcie pasażera 
istniało „i n abstract o“ — numer w 
bryce pocztowej. Miarkując jednak głu­
cho i w przybliżeniu, że mnie tutaj nie 
o abstrakcyą urzędową chodzi, ale o ja­
kieś ściśle oznaczone indywidua — oświad­
czył mi, iż na wszystkie moje zapytania 
dokładną znajdę odpowiedź, jeśli się po­
fatyguję o dobre pół mili ztąd — do tak 
zwanego „K ota sieciowego.“

„Kotem sieciowym“ (Ne t z- 
Kater) zowie się tu, kochany Janie, 
maleńki dworek górski (dawniej szosowy 
domek) położony w uroczej wielce doli­
nie — na zbiegu dwóch traktów, prowa­
dzących doWernigerode i B 1 a n-

oswoić. W Harzu bowiem prócz 
„R o 1 a n d ó “ ratuszowych, wszędzi 
napotykasz i koty. Masz tam pc 
leśnych, młynowych, a nawet i c 
księzkicli kotów (F e 1 d- K a t e r, W 
Kater, Muhlen-Kater, He 
K a t e r).

Co do mnie, to tego pierwszego 
tów — niegodziwego „N e t z - K s 
na długo zachowam w pamięci.

Nie wątpiłem wprawdzie ani na 
jedną, że Emmy wraz wiedźmą n 
już tędy do Blankenburga przeje: 
G. zaś w dni kilka później carndot? 
jechać. Uważałem dalej za zbytec: 
wiadywać się o wyjazd kobiet w 
hausen samem ; ilość poczt odchod 
i urzędników uniemożliwiała w 
perkwizycye. Ale tutaj, w nędzne 
feld któżby mógł nie wiedzieć, co i 
tuje w sąsiedzkich rądlach — ile i 
dzień kichnął nos pastora ? Tuta 
czenia moje w pewność miały się 
nić, lub błędem okazać; dalszy stf 
pewności był mi już nieznośnym.

Dla tego też jednę jeszcze n 
szliwszą na owego pocztowego h< 
dariusza rzuciwszy klątwę — (ży 
mu bodajnie stu lat rokrocznej Ł 
skiej kuracyi) mimo opłakanego st 
i zdrowia puściłem się pieszo do 
sieciowego kota. O wózku 
mach me było co marzyć — ied< 
oka na miejscowość dostatecznie 
tem przekonał.

A jednak idąc drogą, koło po 
canycli schludnych domostw 
dolin — dalej wśród skał w 
sistych okolic — żałowałem,

cha i ciała zmusza mnie kwaśnćm okiem 
spoglądać na miejsca, z których jak naj­
przyjemniejsze odnosić móglem wrażenia. 
Nie mogłem się gniewać na biedną Emmy — 
byłbym dla niej może i do czarto- 
w s k i e g o przespacerował się kota; 
nie mogłem złorzeczyć okolicy, bo ta w 
miarę dalszej drogi coraz to nowe odkry­
wała wdzięki ; tak więc nie pozostało mi 
nic, jak dąsać się na siebie, że tak 
opłakanym sobie samemu jestem towa­
rzyszem.

Ot nareszcie i dawniejszy domek po­
borowy ! wymalowana nadedrzwiami kocia 
fizyonomia nie pozostawia żadnej wątpli­
wości, że to kres méj podróży. Wiedzia­
łem z Baedeckera, że na wołanie zjawi 
się sympatyczna postać starego, jedno- 
ramiennego inwalidy B e u r m a u u a. 
ledwiem trzy słowa wymienił — jeszcze 
całego nie stawiłem zapytania — on już 
wie, o co mi chodzi — widział tych, o 
których pytam — wszystko dokładnie mi 
może powiedzieć. A to mi człowiek — 
czemuż takich więcej się nie rodzi !

Dzisiaj sobota — przedwczoraj, w 
czwartek przejeżdżała tędy (jak zwykle, 
o ósmej rano) — czarno ubrana nieładna 
jakaś pani z haczykowatym nosem. Beur­
mann podawał jéj szklankę wody ze so­
kiem — gorąco już było wielkie w za­
pchanej bryce, mimo rychłój godziny- 
Była tam też prześliczna jakaś dzie­
wczynka, mizerna trochę, zapewne có­
reczka tej pani? Dziecko patrzało wiel- 
kiemi, pożądliwemi oczyma na wodę spły* 
wającą do czarnej paszczy; to wzruszyło 
starego inwalidę. Z własnego popęd11 
przyniósł jéj małą szklaneczkę nektaru —; 
ale dziecko siedziało nieme, nieruchome i 
przyjąć nie śmiało.



tknięty klęską powiat wiejski gdański 
298,080 marek, wiejski powiat elbląski 
1020 m., powiat malborski 900 m. Wła­
ściciel folwarku w Bąsackiej pastwie 
(Bohnsacker Weide), którego powódź po­
zbawiła całego mienia, uniósłszy ze sobą 
nowe całkiem budynki i zapiaszczywszy 
grunta, otrzymał od państwa wynagro­
dzenie gotówką w sumie 89,000 m.

— W sprawie sędziego Fran­
ke g o , o której piszemy w osobnym 
artykule, wystąpiła dzisiaj także „Post“ 
i powiada, że zachowanie się tego pana 
jest równie potępienia godnem tak pod 
względem sfałszowania jak i co do treści 
listu, i że nie da się w żaden sposób po­
godzić z wymaganiami honoru.

— Książę rejent bawarski 
objeżdża już od dłuższego czasu kraj, 
przyjmowany wszędzie z wielką pompą i 
owacyami. W Wyrcburgu zdarzył się 
przy sposobności pobytu księcia rejenta 
wypadek, który dotknął boleśnie tamtej­
szych katolików. Kiedy bowiem książę 
Luitpold przybył do kościoła uniwersytec­
kiego, wyrwał się do niego teraźniejszy re­
ktor dr. Urlichs z przemową, która tchnęła 
mocno kulturniczemi poglądami. Powie­
dział on pomiędzy innemi, że rozkwit uni­
wersytetu datuje się dopiero od czasu, w 
którym obskurantyzm i głupota, które da- 
wniój tutaj miały swe schronienie, zapa­
dły znowu w swoje bagna. Stało się to 
z chwilą, w której na miejsce Jezuitów 
wstąpił liberalny dom Wittelsbachów. 
Można sobie wyobrazić, jakie wrażenie 
wywarła ta wycieczka przeciwko dawniej­
szym władzcom kraju i Jezuitom na o- 
becnych przy tem profesorach teologii!

— Drezno, 1 października, Na u- 
roczystość weselną przybyli oprócz ksią­
żąt, o których już wspominaliśmy, jeszcze 
następujący goście: arcyksiążę Ludwik 
Wiktor, arcyksiążę Ferdynand, arcyksię- 
żna Małgorzata, książę następca tronu 
meiningeński z małżonką i księżniczka 
Amalia bawarska. Wczoraj wieczorem 
wyprawiło 1200 śpiewaków, pomiędzy 
którymi 600 było zaopatrzonych w po­
chodnie, z radnymi miasta na czele, ksią- 
żęcój parze młodej wielką serenadę w 
parku książęcego pałacu. Na zakończe­
nie miał naczelny burmistrz przemowę do 
państwa młodych.

AUSTRYA I WĘGRY.
* 52 razy w przeciągu minuty 

wystrzelił słynny z celnego strzelania z 
pistoletu Wiedeńczyk Schulhof z wynale­
zionego przez siebie nowego karabina re- 
petyerowego. Ma to być najdoskonalszy 
dotychczasowy wynalazek w dziedzinie 
konstrukcyi broni. Próba z tym nowym 
karabinem odbyła się w tych dniach w 
wojskowój strzelnicy wiedeńskiej w obe­
cności 150 najlepszych strzelców wiedeń­
skich i kilku wyższych oficerów zagrani­
cznych. Schulhofa mechanizm repetyero- 
wy jest tak wygodny, że strzelający może 
włącznie z nabijaniem wystrzelić 52 razy 
w przeciągu jednej minuty. Napełnienie 
magazynu 10 nabojami trwało 6 sekund, 
wystrzelenie tych 10 nabojów tylko coś 
około 5 sekund. Obecni przy tern znawcy 
oświadczyli zgodnie, że karabin repetye- 
rowy Schulhofa jest niezrówuany.

F R A N C Y A.
* Objazd Freycinetaijego 

mowy. Prezes gabinetu francuskiego 
chce widocznie podczas objazdu swego 
po kraju dać całokształt swego programu 
społeczno - politycznego. W Montpellier 
prawił w dniu onegdajszym p. Freycinet 
podczas bankietu o konieczności ustawi­
cznego postępu, który zalecał republice, 
nie pomnąc na to, że ten postęp doprowa­
dzić musi rzeczpospolitą do komuny. Chwi-

Haczykowaty nos jeszcze stał się o- 
strzejszym; odtrącił on szklankę, oświad­
czając sucho, że nie obstalowana. Bryka 
ruszyła w dalszą drogę, a dziewczynka 
dużemi oczyma wciąż jeszcze przez okno 
patrzyła na inwalidę.

Stary nie rozumie, zkąd uraza nie­
ładnej pani — przecież on za dobrowol­
nie ofiarowaną wodę nie żądał zapłaty....

Ot przecież i wiem, o co mi chodziło. 
Wiem raz jeszcze jeden więcej, żeś Ty po­
czwara, jakiej drugiej nie znaleśó. Ale 
popamiętasz mnie, chociażbym miał, moja 
pani K., w tej walce legnąć przeszyty o- 
strzem Twego nosa!

Pogawędziwszy z inwalidą, poprosiłem 
go o wskazanie mi możliwego jakiego 
noclegu, a zarazem stawiłem pytanie, czy 
mógłby mi cokolwiek ofiarować na obiad ?

Co do pierwszego, B. począł mi się 
sumitować, jako mimo najlepszych chęci 
rzecz była na teraz niemożliwą; od wczo­
raj pomieścił u siebie córkę i zięcia w 
jedynym gościnnym pokoju. Za tydzień 
jednak znajdę pokój ten wolnym. Dzię­
kuję, ale jutro wyjeżdżam. — Co zas do 
obiadu to może mi służyć wszystkiem, 
czego zapragnę. To „w s z y s t k o“ przy 
bliższóm zbadaniu redukuje się do jaj i ma­
rynowanego śledzia. Ale są jaja — na 
miękko, na twardo — jajecznica, sadzone 
lub na szaro. Zawsze to lepsze niż samo 
powietrze — chociaż ono tu bardzo ma 
odżywiać.

Wzmocniony śledziem, jajecznicą i po­
wietrzem, zapominam chwilowo o słabym 
budżecie sił fizycznych i puszczam się w 
towarzystwie zięcia p. Beurmanna na 
znaną tu małą wycieczkę — drapiąc się 
z nim na wierzchołek góry zwanej 
Gr i er s b e r g. Wracam dość zadowolony 
z widoku — lecz kości nie czuję. Ale

Iowo nawoływał minister do tego postępu w 
dziedzinie ekonomiczno-handlowej, mówiąc 
o projekcie wykopania kanału rodańskie- 
go i wyrażając nadzieję, że dzięki prze- 
wyżce w dochodach podatkowych, będzie 
można łatwo projekt ten wprowadzić w 
wykonanie. P. Freycinet tak samo, jak 
w Tuluzie, nawoływał republikanów do 
zgody i połączenia wszystkich stronnictw 
republikańskich. Pan minister i tym ra­
zem nie wspomniał ani słówkiem o stano­
wisku, jakie Francya zajmuje, czy też za­
jąc zamyśla w obec kwestyi wschodniój. 
To milczenie gniewa prasę niemiecką.

Książęcy podarek. Książę 
dAumale podarował na własność Akade­
mii paryzkiej zamek swój w Chantilly 
z przyległościami w celu założenia tam 
muzeum. Książę zastrzegł sobie dochód 
z ziemi, który cenią na 500,000 franków. 
Komisya administracyjna Akademii obra­
dować będzie w przyszłą środę nad tem, 
czy podarek ten odrzucić, czy też go przyjąć.

— Książę republikanin. Ba­
wiący w Paryżu hiszpański książę Se­
willi, ogłosił w dzienniku republikańskim, 
wychodzącym wTarbes, manifest, wktórym 
się skarży na złe.obchodzenie, jakiego do­
znawał podczas swego uwięzienia w Madry­
cie i oświadcza, że chociaż z przekonania jest 
republikaninem, służył jednak lojalnie mo­
narchii Alfonsa II i to z obowiązku ro­
dzinnego ; atoli dzisiaj, kiedy król u- 
marł, uważa się za zwolnionego od tego 
obowiązku i ze swej strony przyczyniać 
się będzie do zaprowadzenia republiki, 
która zdaniem jego zapewnić może jedy­
nie niepodległość i całość Hiszpanii. 

WŁOCHY.
* Dnia 26 września urzą­

dzili wolnodumcy włoscy demonstracyą 
na cześć rewolucyonisty i skrytobójcy 
Lucatelli’ego, który za rządów ś. p. 
Piusa IX zamordował skrytobójczo żan­
darma papiezkiego i za to został przez 
sąd skazany na śmierć 21 września 1861 
roku. Zwłoki jego wygrzebano teraz z 
ziemi i pochowano ostentacyjnie na Cam- 
po verrano, na miejskim cmentarzu wśród 
ogólnój apoteozy. Były burmistrz Rzymu, 
hr. Pianciani, powiedział w imieniu sto­
warzyszeń liberalnych następującą mowę:

Za czasów papiezkich zwłoki tego męża 
były zwłokami mordercy — dziś pod naszą 
chorągwią są to zwłoki męczennika, które 
wyżej cenię od zwłok wielu innych męczenni­
ków, których dziś wymyślają... Mamy jeszcze 
innych męczenników na ziemi, nad którą po­
wiewa obca chorągiew, gdzie zwłoków ich 
czcić nie można...

Lud zrozumiał tę aluzyą i niebawem 
głośne zagrzmiały okrzyki: niech żyje 
Tryest, niech żyje Trydent, niech żyje 
Oberdank! Potem zaczęto wołać :

Podpalmy Watykan !
Precz z Papieżem!

Śmierć Jezuitom i mnichom!
Kiedy się głosy uciszyły, wówił Pian­

ciani dalej:
Powiedzą inni, że sławimy mordercę ! 

Nie ! my sławimy bohatera, który umarł za to, 
że wierzył w ojczyznę ! To, co zrobił Lu- 
catelli, nie było skrytobójstwem ! Lud oparł 
się tylko tyraństwu. Była to walka pomię­
dzy brutalną siłą a prawem ! Lucatelli i jego 
towarzysze nim się urodzili poddanymi pa- 
piezkimi, mieli zaszczyt należeć do synów 
Italii...

I półurzędowy „Popolo romauo“ chwali 
to zebranie, że miało charakter spokojny, 
że mówca mówił stosunkowo z umiar­
kowaniem !

O obłudo urzędowa!
ANGLIA.

* „Pall Mail Gazette ogła­
sza pis mo p. Ołgi Nowikow, starają-

gdzież ja przenocuję do jutra ? Ot nie 
ma rady — trzeba wracać do II e f e 1 d — 
pół mili z okładem. Tam znajdę hotel 
„pod jodłą“ (zur Tanne) na całą 
słynny okolicę. Będę tam nocował jak 
król. Żegnam inwalidę i puszczam się 
w drogę. Nie będę Ci opisywał, Janie 
kochany, ile wycierpiałem — ile razy się 
potknąłem — ile razy o mało nie skrę­
ciłem karku. Ostatni kwadrans był okro­
pny. Każdy krok — męczarnia. Ale i 
ta się kończy. Staję w bramie hotelu. 
Jestem tak ponury i kwaśny, że poko­
jówka, garson i hausknecht przedemną 
uciekli. — Nikt się uie zjawia.

Nareszcie sam pan gospodarz patrząc 
z podełba na nocnego przybysza w po­
targanym, zabłoconym ubiorze pyta słod­
ko _ kwaśnym głosem — czego życzę 
na posiłek? Cóż macie? Karta druko­
wana na pół lok‘.ia — ale wszystko wy­
kreślone. Aha — jest pyszny, pulchny, 
niezrównany — śledź Matjes... może być 
i jajecznica lub jajka na miękko.

Tak więc połknąłem drugiego już śle­
dzia i drugą zjadłem jajecznicę. Na do­
bitkę za każdem otworzeniem drzwi do 
sieni prowadzących — potężne słyszę 
trombony. To młódź Ilefeldska hasa w 
gościnnej sali. Muzykę tę i obcasy słyszę 
noc całą w pokoju moim — wprost nad 
salą. W przerwach śnię gorączkowo o 
kocie i śledziu — a przecież ja nic nie 
piłem !.... Wszystko jak najlepiej na tój 
najlepszej z planet!....

Nazajutrz rano o w pół do ósmej 
wlokę się na pocztę — wsiadam do 
bryki — jeden tam tylko jedyny chrapi 
archanielską trąbą passażyer — budzi się 
i odsłania oblicze — nieba!... to kuzyn
mój rudowłosy!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

cej się wytłumaczyć potrzebę przymierza 
angielsko-rosyjskiego!!

Sądzą powszechnie, że Rosya stara się 
usilnie, aby Carogród i, o ile to możebne, 
jak najwięcej zaanektować tureckich posiadło­
ści. Wprawdzie prowadziliśmy wiele wojen z 
Turcyą, atoli gdy spojrzymy na kartę, prze­
konamy się, jak mało w obecnem stuleciu 
Bosya zaanektowała Turcyi. Tak Austrya, 
jak Anglia przyjaciółki W. Porty więcej za­
garnęły krajów tureckich, jak my jćj wrogo­
wie. Są to znane w oczy bijące fakta. Nie 
leży to w naszym interesie, aby państwo oto- 
mańskie anektować, lecz tylko aby ustalić nie­
zależność Słowian i spełnić względem chrze- 
ścian Wschodu obowiązek, którego nigdy za­
niedbywać nie trzeba, jak to cesarz Mikołaj 
powiedział do Sir Hamiltona Seymour’a. Zre­
sztą nie me my nic przeciw Turcyi.

Dalej czytamy:
Aby pozostać w dobrych stosunkach z Ro- 

syą, nie żądamy od Anglii niczego więcej, 
jak tylko, aby się nie mieszała do interesów 
Rosyi, o ile one dotyczą układów z Słowiana­
mi, aby nie wspierała żywiołów wstrętnych 
naszemu kościołowi i naszej narodowości. An­
glia powinna pozostać neutralną. Tymczasem 
szuka ona zaczepki i kłótni, jak nerwowa ko­
bieta. Do czego to podobne ? Najważniej­
szym obowiązkiem Słowian, którzy nie clicą 
być zdrajcami kraju, jest, aby się przyłączyli 
do Rosyi, gdyż ona jest jedyna potęgą, która 
się stara o ich kościół i narodowość, Sło­
wianie, przyłączeni do Niemiec, zostali z 
gruntu zgermanizowani. Austrya nie ma tej 
zręczności, co Niemcy, lecz prowadzi rzym­
sko-katolicką propagandę wśród Słowian, i to 
ze skutkiem, więzi takich księży, jak O. Nau- 
mowicz, i to za ich uległość dla wschodniego 
kościoła. W Bułgaryi wpływ księcia Ale­
ksandra i jego angielskich doradzców, był jak 
najgorszym i bezsumiennym. Gdyby nie in- 
terwencya Rosyi, sąd wojenny byłby za zdra­
dę stanu skazał na śmierć mężów, którzy czy­
tali i rozgłaszali telegram naszego cara. 
Wojsko zdradzone i obalamucone przez nihi- 
listów, którzy się zaprzedali nieprzyjaciołom 
Słowian itd.

Mjscm, prowincjonalna i zairaniczna
Poznań, sobota 2 października.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel wyż­
szy dr. Ustymowicz z gimnazyum w W. 
Strzelcach, przeniesiony został do gimnazyum 
w Kłodzku. — Nauczyciel zwyczajny przy 
gimnazyum bydgoskiem Leopold Jiittner 
mianowany został nauczycielem wyższym.

* Z Górnego Slązka. Cały Górny 
Slązk domaga się głośno od posłów 
swoich, aby w osobnej interpelacyi za­
żądali od król, rządu wytłómaczenia, z ja­
kich powodów nad czysto katolickiemi 
powiatami i obwodami polskiego Górnego 
Slązka mianuje powiatowymi inspekto­
rami protestantów ? Obok powiatu 1 u- 
bliuickiego i bytomskiego, za­
mianowano trzeciego protestanta p. Rufi­
na inspektorem nad szkołami katolickiemi 
w południowej części powiatu rybni­
ckiego. Pan Rufin pochodzi z Dolne­
go Slązka i od lat kilkunastu był czynny 
w Hesyi a później w Westfalii, zkąd go 
do powiatu rybnickiego powołano. Zaiste 
dziwnem jest to poniżanie nauczycieli 
katolickich a wywyższanie protestantów.

* Na trzeci tysiąc „Bratniej ofiary“ 
z przeniesienia 240 m. 15 fen. Dziś na­
desłał Szczęsny O. z Krotoszyńskiego 
50 fen. z następującym dopiskiem:

W jednym z ostatnich numerów „Dzien­
nika Poznańskiego“ wyczytałem projektowaną 
przez „Jednego z weteranów“, a podaną w 
„Kuryerze Pozn.“ myśl ratowania ziemi na­
szej przez dobrowolne składkowanie i ofiary 
choć jak najniższej kwoty pieniężnej, choć 
centów i fenygów. Myśl ta jest zdaniem 
mojem arcyzbawienną.

Nim więc utworzy się jaki komitet, niech 
wszystkie gazety polskie do tych ofiar 
zalecają i je przyjmują.

Może byłoby także dobrze, opuścić chwilo­
wo składkowanie na subwencyą teatru poznań­
skiego, i t. p., a za to podwójnie, — 
potrójnie popierać sprawę ratowania zie­
mi naszej, ponieważ ta sprawa nas nie 
tylko parzy, ale — już i pali. Ratujmy się 
więc, a nie ociągajmy — bobyśmy zginęli.

Niech tylko każdy Polak da małą sumkę, 
a zbiorą się tysiące.

Chociaż sprawa ta dzieje się w Poznań- 
skiem, to tem samem i Polacy galicyjscy i z 
Kongresówki nie powinni się od tych ofiar 
ociągać, bo jeśli się jeden dom pali, całe mia­
sto na ratunek spieszy, to takjsamo jak nas, i 
ich ta sprawa interesować powinna i na nich 
obowiązek nas wspierania ciąży.

Dalej więc bracia Polacy poznańscy, gali­
cyjscy, warszawscy i wy w Ameryce, w An­
glii, Francyi i w innych krajach osiedli, — 
spieszmy skoro, ale wytrwale z ofiarą, 
chociaż małą, a z ziarnka do ziarnka zbierze 
się miarka.

Przez takie ofiary wiele zdziałać można.
Szczerego szacunku wyraz załączając, zo- 

staję Szczęsny O.
Ks. M. Spychałowicz 10 marek z 

dopiskiem: Dwa razy daje, kto zaraz 
daje; N. N. 5 marek; Edmund Na- 
ganowski z Londynu 10 marek z do­
piskiem :

Niech Bóg szczęści zabiegom „Bratniej 
ofiary!“ Z bliska i z daleka łączmy siły na 
uratowanie świętej ziemi naszej. Przyjmijcie 
i moją skromną kruszynę.

Razem 260 mrk. 65 fen.

* Instytucyą kanoniczną otrzymali wczoraj: 
1) ks. Podlewski na Wilkowyję. 2) ks. Mi- 
śkiewicz na Zakrzewo.

* W jeneralnym arcybiskupim konsysto- 
rzu gnieźnieńskim otrzymał kanoniczną insty­
tucyą na probostwo czerniejewskie, kollacyi 
prywatnej, Imci ksiądz Jan Bąk, ongi inter­
nowany w Targowie wikaryusz z Książa.

* Dziś przedstawienia nie będzie z powodu 
nieprzybycia dotąd kilku osób z Towarzystwa.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 4 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. Na po­
rządku dziennym: 1) Sprawy bieżące wydziału 
a w szczególności balotowanie kandydata. 2) 
Komunikaty i dyskusye naukowe a mianowi­
cie sprawozdanie p. Bentkowskiego z drugićj 
części I. tomu Praw, przywilei i sta­
tutów miasta Krakowa.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Kwartalne walne zebranie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców odbędzie się w przy­
szły poniedziałek dnia 4 b. m. na sali 
nowego lokalu p. Knolla przy 
ulicy Wrocławskiej nr. 18. Począ­
tek o godzinie Pć/z wieczorem. Na porządku 
dziennym: 1) sprawozdanie zarządu z czynno­
ści Towarzystwa za trzeci kwartał; 2) zmia­
na ustaw. Ponieważ zebranie to będzie nader 
doniosłego znaczenia, zachęca się przeto sza­
nownych członków do licznego przybycia.

Zarząd.
* Na technicznego doradzcę do komisyi 

kolonizacyjnej powołał naczelny prezes budo­
wniczego rejencyjnego Messerschmidta, 
który przy melioracyach na Górnym Slązku 
już był czynnym.

* Pan Herrman Bielefeld oświadczył, że 
wyboru na niepłatnego członka magistratu nie 
przyjmuje.

* Archiwaryusz państwowy, dr. R. P r fi­
rn e r s przybył w środę do Poznania i objął 
sprawy swego urzędu.

* Przesiedlenie. Nauczyciel zwyczajny, 
dr. Antoni Danysz z Międzyrzecza prze­
niesiony został na dniu 1 listopada r. b. aż 
do Rinteln w prowincyi Hessen-Kassel.

* Dowiadujemy się, że teatr polski, jak i 
inne teatra w mieście naszćm, został zabez­
pieczony przeciw' nieszczęśliwym wypadkom 
ognia przez tak zwaną „ogniotrwałą impre- 
gnacyą“ sceny w całości — wszelkich zasłon, 
kurtyny, konstrukcyi drzewnych itd. Prace che­
micznej impregnacyi wykonała tutejsza firma 
pp. Orłowski i Spółka. Próby odbyte z przed­
miotami impregnowanymi wypadły nader za- 
dowalniająco, — najlżejsze nawet gazy, tiule 
impregnowane wcale się nie zapalają.

* Zwracamy uwagę Szanownych Czytelni­
ków na ogłoszenie p. Jana Dobrowolskiego, 
który w hotelu francuskim otworzył salon do 
spuszczania włosów, jako też skład perfumów 
i artykułów toaletowych. — Nowe to przed­
siębiorstwo polskie polecamy naszym ziomkom.

* W obwodzie rejencyi poznańskiej mamy 
40 miast pobierających przeszło 150 procent 
od podatków bezpośrednich na cele komunalne.

* Kempno. Nauczyciel zwyczajny tutej­
szego progimnazyum Weihhardt otrzymał 
od ministra oświaty pozwolenie na przeniesie­
nie się do Kamerunu do tamtejszej szkoły nie­
mieckiej.

* Poborcę podatkowego Wilczyńskie­
go przeniesionego ze Środy do Wremen w 
Hanowerze. „Posener Tageb.“ wystawia p. 
Wilczyńskiemu następujące świadectwo : „Pan 
Wilczyński mieszkał tu 3T/2 roku i zyskał 
sobie pomiędzy Niemcami miłość i szacunek, 
czego dowodem liczny udział jego przyjaciół 
i znajomych przy uczcie pożegnalnej. Z uro­
dzenia Polak, ożeniony atoli z Niemką, trzy­
mał się podczas dwunastoletniej swej służby 
wojskowej oraz następnych 25 lat służby cy- 
wilnćj zawsze z daleka od polskich ruchów, 
raczej pielęgnował on zwyczaj niemiecki i 
wierny złożonej królowćj przysiędze działał 
na rzecz państwa. Ożywiony jego udział we 
wszystkich patryotycznych objawach, jego gło­
sowanie przy wszystkich wyborach, jego obco­
wanie z wyłącznie niemieckiemi familiami 
oraz używanie języka niemieckiego w domu 
dowodzą dostatecznie o szczerości jego uspo­
sobienia. Niemieccy obywatele żałują też p. 
Wilczyńskiego, iż wynosić się musi“. — I po­
mimo tego wyższe sfery przenoszą go jako 
Polaka w niemieckie strony.

* Ks. Walenty Rymel ze Ślązka, znany 
wielu Wielkopolanom, mianowany został pro­
boszczem we Włochach na Górnym Ślązku 
(Wallendorf).

* Z Prus Zachodnich, 29 września. 
(Sprzedaż Ryńska). Boleśnie nas tu 
dotknęła wiadomość o sprzedaży Ryńska, i są­
dzimy, że cała Polska żal nasz zrozumie i po­
dzieli. Kiedy przed kilku tygodniami gruchła 
złowieszcza wieść o pertraktacyach, dotyczą­
cych sprzedaży tego majątku, a następnie do­
szło nas zapewnienie, jakoby wieści te były 
bez podstawy, ucieszyliśmy się szczerze, — 
dziś, niestety, znikło to złudzenie.

Podaję Wam niektóre autentyczne szcze­
góły co do obszaru tego majątku i gatunku 
ziemi. Ziemia pod pług jest przeważnie 5, 
6 i 7 klasy. Ogólny obszar areału wynosi 
15,980 mrg., z których 9381 mrg. roli pod 
pług, 28 mrg. ogrodów, 634 mrg. łąk, 6268 
morgów pastwisk i 1253 mrg. lasu. Do ko­
ścioła kalwińskiego należy 465 mrg. Jestto 
zatem największy majątek z tych dwunastu, 
które dotychczas były w ręku polskiem. Dłu­
gu hipotecznego było na tej majętności pół­
tora miliona marek, cena kupna wynosi 
2,200,000 mk. Ajent, pośredniczący w ku­
pnie i sprzedaży, miał dostać 50,000 mrk. 
Kiedy w sejmie praskim wspomniano z opo- 
zycyi o ajentach, których trzeba będzie pewno 
także z funduszu stomilionowego opłacać, wte­
dy oświadczono od stołu miuisteryalnego, że 
obędzie się bez tych pośredników. Dziś wia-

domą jest rzeczą, że występują oni w wyku­
pywaniu polskich posiadłości, ale pytanie, kto 
ich opłaca, czy sprzedający, czy też ku­
pujący ? ......................

Na obszarze majętności ryńskiej jest ośm 
główniejszych osad ; kilka set dusz polskich 
miało z tej ziemi życie i utrzymanie. Co ci 
biedacy poczną, dokąd się udadzą, gdy wybije 
dla nich ostatnia godzina i gdy im urzędo- 
wnie w imieniu komisyi kolonizacyjnej 
oświadczą władze, aby się wynosili ze swoją 
chudobą ! Wtedy to w całej swój grozie 
przedstawi się przed oczyma naszemi tragi­
czny obraz, smutny rezultat przekazywania 
majątków na cele kolonizacyjne ! Miejsce 
zrozpaczonych robotników i reszty dworskiej 
służby katolicko-polskiój, przyjdą zająć Niemcy 
protestanci !

* Berlin, 1 października. Tutejszy sąd 
ziemiański skazał dziś dwunastoletnią 
Maryę Schneider za rabunek i morderstwo, do­
konane na małóm dziecku, na 8 lat cuchthauzu. 
Oskarżona opowiadała przebieg swego stra­
szliwego czynu z zupełną obojętnością i do­
piero przy przeczytaniu wyroku poczęła płakać.

* Ksiądz Szymon Milinowicz, obrany Ar­
cybiskupem czarnogórskim, rodził się w Tar­
nopolu w roku 1832. Szkołę kończył u 00. Je­
zuitów, tamże następnie seminaryum. Od r.
1862 kształcił się w Rzymie. Od r. 1870 
przebywał w Czarnogórzu jako profesor przy 
gimnazyum klasztornem w Signie. Nowy ko­
ścielny Dostojnik znany, jest jako zdolny ma­
tematyk i kilka jegojprac w tym przedmiocie 
drukowanych było w dzienniku włoskim Sec- 
chi’ego.

* Bohorodczany. Rodzice znanego księ- a 
dza Kaźmirza Riedla T. J., Kaźmirz i Pau­
lina z Schillerów de Schillenfeld, obchodzili
tu dnia 25 września uroczystość złotego we­
sela. Ceremoniałem kościelnym błogosławił 
syn, a Ojciec św. przysłał Jubilatom swą fo­
tografią i błogosławieństwo. Z kościoła udali 
się Jubilaci do cerkwi, gdzie im ks. dziekan 
Paczkowski pobłogosławił, a po złożeniu życzeń 
zaintonował Mnohaja lita.

* Ciekawy proces toczył się w tych dniach 
w Akwizgranie. Spadkobiercy proboszcza ko­
legiaty akwizgrańskiój, ks. Schlfinkensa, skar­
żyli fiskusa o 15,120 marek niewypłaconej 
pensyi od 1 stycznia 1878 do 1884. Ksiądz 
Schlfinkens pobierał tę pensyą już po ogłosze­
niu ustaw majowych przez 2 i pół roku na 
mocy osobnego rozporządzenia dr. Falka z d.
7 czerwca 1878, atoli później z rozkazu swe­
go Arcypasterza oświadczył panu ministrowi, 
że dalej pieniędzy tych pobierać nie może, 
ponieważ z rozkazu Ojca świętego tylko 
ci mogą pobierać prestacye rządowe, któ­
rzy oświadczą publicznie, że ustaw majo­
wych nie uznawaią. Ks. Schlfinkens doniósł 
ministrowi, że takiej deklaracyi przeciwnej 
ustawom majowym, jako „lojalny poddany“ 
dać nie może, i dla tego pensyi nie będzie 
pobierał. Spadkobiercy, którym o ten marny 
grosz tak bardzo chodzi, że wywłóczą na 
jaw dzieje przeszłości, twierdzą, że ks. 
Schlfinkens nie pobierając pensyi nie zrzekł 
jej się bynajmniej, i dla tego fiskus powinien 
ją wydać. Wyrok odroczono do 6 paź­
dziernika.

* Nowy wynalazek. Ziomek nasz, pan 
Rechniewski, przebywający w Paryżu, wyna­
lazł nowy przyrząd telefoniczny, ułatwiający 
bardzo komunikacyę w mieszkaniach prywa­
tnych, biurach, zakładach fabrycznych i innych.
W miejsce bowiem zwyczajnie używanych dziś 
dzwonków elektrycznych, można zaprowadzić 
komunikacyą i dzwonkową i telefoniczną. Przy­
rząd ten zupełnie tak samo wygląda, jak zwy­
kłe guziki do dzwonków i może być z łatwo­
ścią zaprowadzony nie tylko w domach, w któ­
rych dotąd nie ma dzwonkowej komunikacyi 
elektrycznój, ale i tam, gdzie ona już istnieje, 
a to wprost przez zamianę zwykłego guzika 
na telefoniczny. Jest to wygoda niezaprze­
czona, zwłaszcza, że cena przyrządu jest nie­
słychanie przystępną. Pan Rechniewski za 
swój wynalazek otrzymał złoty medal| na wy­
stawie w Antwerpii w roku zeszłym.

* Se non e vero... Z pobytu cesarza Wil­
helma w Alzacyi opowiada „Figaro“ nastę­
pującą anegdotkę. Cesarzowi przedstawiono 
sędziwą staruszkę. „Ile masz lat?“ zapytał 
cesarz. — „102“, odpowiedziała staruszka,
„a ty?“ — „Ja liczę 90 lat“. — „Co? 90 
lat i musisz jeszcze służyć w wojsku? Miły 
Boże!“

* Cholera. Biuletyn z piątku brzmi: w 
Peszcie 16 chorych, 5 zmarłych; w Tryeście 
4 chorych 1 zmarły.

* Wielka wystawa kotów odbyć się ma 
wkrótce w Paryżu. Publiczność miejscowa 
objawia żywe zainteresowanie się tą ekspozy- 
cyą, co łatwem jest do pojęcia, albowiem ża­
dne miasto nie posiada tyle kotów co Paryż.
W pobliżu rynku, gdzie się żywią one odpad­
kami artykułów żywności i niszczą szczury, 
znajdują się całe ich kolonie. W halach cen­
tralnych liczba ich ostatniemi czasy powiększyła 
się do tego stopnia, że musiano zacząć je tę­
pić, gdyż wędrowały całemi gromadami jak 
dzikie zwierzęta i stawały się niebezpiecznemi. 
Znany tenorzysta Duprez, uchodzi za pary­
skiego opiekuna kotów, karmi je codziennie 
setkami na swój koszt. Prefektura policyi po­
siada również wielką kolonią kotów, karmioną 
codzień mięsem i mlekiem, a powierzoną opie­
ce 70-letniój staruszki.

* Księżna zecerką. We Włoszech a y 
części i we Francyi szlachta dawnemi ezas 
nie tylko rycerskie uprawiała rzemiosło. Je’ 
den z zeszytów czasopisma „Livre“ podaje 
ciekawe tego przykłady. Rody takie jak : 
Gipory, Capponi, nawet dumni Medyceusze, 
którzy obdarzyli Francyą dwiema królowemi 
i z pogardą odrzucili tytuł baranowski, zajmo­
wali się różnemi interesami. Jeden z naj­
starszych handli korzennych we Florencyi 
należał do tychże Medyceuszów. Oprócz tego 
mieli oni aptekę i laboratoryum, w któróm



fabrykowali olejek, znany w całej Europie 
jako środek przeciw otruciu ; specyfik ten 
jednak stracił swojo sławę, gdy Cosmo III 
Medicis przeniósł fabrykacyą do pałacu Pitti 
we Florencyi. Głównie jednak Medyceusze 
znani byli jako bankierzy i Lorenzo Magni- 
fico, jak wiadomo , podniósł dom swój 
do pierwszorzędnego znaczenia. — Królo­
wie nawet nie pogardzali handlem. Król 
Neapolu, Ferdynand, i syn jego Alfons, 
książę Kalabryi, zajmowali się prodnkcyą olei 
i szafranu i nie zaniedbywali nawet szybsze­
go dowiadywania się stanu kursów dla zro­
bienia lepszego interesu. Najciekawszym przy­
kładem jśdnak jdśt francuska księżna z du­
mnego rodu Mont-Morency, małżonka księcia 
Luynes. Książę podczas wypadków w roku 
1792 nie opuścił kraju, lecz schronił się do 
zamku Dampierre ze swoją żoną i córką. 
Księżna, która była damą pałacową królowej 
Maryi Antoniny, dotkliwie odczuwała samo­
tność. Że jednak była niezwykle utalentowa­
na i wykształcona, poradziła sobie szybko. Ka­
zała urządzić w zamku drukarnią i w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu została wprawną zecerką. 
Pani Recamier w swoich pamiętnikach opo­
wiada, że księżna, będąc raz z nią w dru­
karni firmy Ballanclie, podkasała nagle suknią 
i stanąwszy przy kaszcie ku zdumieniu wszyst­
kich zecerów, poczęła bardzo wprawnie skła­
dać, nie zaniedbując nawet właściwego zece- 
rom kiwania się przy robocie. Z pod prasy 
drukarni w Dampierre w roku 1797 zlożo- 
nćj wyszła znaczna ilość dziel. W r. 1810 
na mocy rozkazu cesarskiego wszystkie dru­
karnie zostały zamknięte.

* Sławny malarz w szpitalu. Pisma an­
gielskie donoszą, że w szpitalu w Lambeth 
znajduje się obecnie malarz, który przed dwu­
dziestu laty cieszył się sławą europejską. — 
Przypadkowo tylko dowiedziano się o jego po­
bycie tamże. W sali posiedzeń zawieszono 
portret przewodniczącego zwykle naradom 
prezesa, to zwróciło uwagę zebranych i ze 
zdziwieniem dowiedzieli się, że jest to dzieło 
jednego z mieszkańców szpitala. Nathan 
Hughes znanym był światu z nadzwyczajnej 
szybkości malowania, w czem mu nikt wów­
czas nie wyrównał. Zdawało mu się, iż od­
krył tajemnicę starych mistrzów — i twier­
dził, że i oni nadzwyczajnie szybko malowali. 
Bawił przez kilka lat we Włoszech, ćwicząc 
się w kopiowaniu. Nikt nie mógł iść z nim 
w zawody co do szybkości malowania. Od- 
kopiowawszy we Włoszech portrety starych 
mistrzów, udał się do Chilli, gdzie bardzo 
wiele portretów wykonał. Zebrawszy zna­
czny majątek, powrócił do Anglii i wezwał 
wszystkich europejskich mistrzów, ażeby ze- 
chcieli o zakład z nim malować. Żaden nie 
podniósł rękawicy. Poczem domagał się przy­
jęcia do akademii królewskiej, lecz odmówiono 
mu, pomijając jego wniosek grobowem milcze­
niem. Lcecz Nathan Hughes czekał tylko

sposobnój chwili, aby się wsławić. W roku 
1866, dnia 23 lipca, przyszło do znanej po­
tyczki w Hydeparkn. Mr. Hughes zobowią­
zał się odtworzyć tę scenę w trzech tygo- 
gniacli, na płótnie wielkości 40 stóp kwadra­
towych — i dotrzymał słowa. To mistrzo­
wskie, realistyczne, wiernie odtworzone dzieło 
oglądało 55,00 osób. W dniu 15 stycznia 
1867 roku na jeziorze w Regensparkn przy 
załamaniu się lodu utonęło 41 osób. Wten­
czas Hughes i tę scenę uwiecznił w olbrzy­
mich rozmiarach, a obraz ten objechał całą 
Anglią, Szkocyą i Irlaudyą. Kiedy Sir W. 
Wiliams ogłosił projekt połączenia Doweru z 
Calais kanałem podziemnym, oburzyło się w 
Nathanie H. uczucie patryotyczne do iego sto­
pnia, że rozpoczął przeciw wykonaniu tego 
projektu żywą agitacyą i stracił cały majątek. 
Ubóstwo i choroba zaprowadziły ten nieocenio­
ny należycie geniusz do szpitala.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 3go 
października św. Kandyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4. 
Zachód o godzinie 5 minut 33.

Pojutrze dnia 4go października św. Fran­
ciszka Seraf. w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6. 
Zachód o godzinie 5 minut 31.

TELEGRAMY.
Rzym, 30 września. Z Genui do­

noszą, że hrabia Paryża przybył dziś w 
południe do Santa Margharite i o godzi­
nie 4 po południu spotkał się z cesarze- 
wiczem niemieckim, poczem obaj wyje­
chali razem wodą do Porta Pino. Am­
basador Keudell ma przybyć wieczorem 
do Santa Margherite.

(Ta wiadomość o spotkaniu się na­
stępcy tronu niemieckiego z członkiem 
rodziny orleańskiej i pretendentem do 
tronu francuskiego brzmi sensacyjnie, dla 
tego należy oczekiwać jej potwierdzenia. 
Przyp. „Kuryera.“)

Wiadomości literackie i artystyczne.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 14 
i zawiera: Artykuły wstępne: Kto jest pra­
wnym właścicielem stypendyów mszalnych w 
czasie od chwili odebrania stypendyum aż do 
chwili aplikacyi intencyi? — Ubóstwo kano­
niczne. — Z pola kościelno-politycznych praw: 
1) Decyzya sądowa w sprawie ksiąg i doku­
mentów kasy kościelnej, znajdujących się w 
rękach rendanta kasy kościelnej. 2) Potrzeba 
najwyższej sankcyi królewskiej przy darowi­
znach i zapisach testamentarnych dla kościo­
łów w Prusach. — Kwestye teologiczne: O 
Mszach fundacyjnych. — Wiadomości literac­
kie : Ciche westchnienia ks. Brzozowskiego 
S. P. — Institutionen des kathol. Kirchen-

rechts, ks. dr. Hugo Laemer. — Kronika: 
Poznań : Ingres Najprzew. ks. Arcybiskupa do 
archikatedry w Gnieźnie. — Instytucye ka­
noniczne. — Polskie dyecezye: Ks. Rybarski. 
— Rekolekcye w Tarnowie. — Stowarzysze­
nie kapłanów św. Józefa. — Rocznica 200-letnia 
duchownego seminaryum przemyskiego. — j- Ks. 
Ignacy Deszkleniewicz. — Święcenia kapłań­
skie. — Rzym : Reorganizacya watykańskiego 
archiwum. — Dwudziestopięcioletnia rocznica 
prekonizacyi J. E. Kardynała Ledóchowskie- 
go. — „Civiltń cattolica“. — f Kardynał 
Gori-Merosi. — Niemcy: Nominacya. — Bel­
gia : Seminaryum afrykańskie dla misyi i sta- 
cyi wolnego państwa Congo. — Ogłoszenia.

Stan powietrza.
Dnia 1 października 1886 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

Term
. C.

Mulaghmore . . 748 Płd.Płd.Z. 5 pochmurno 11
Aberdeen . . . 750 Pld.Płd.Z. 4 pogodne 13
Chrystiansund . 752 W.Płd.W. 1 zachm. 9
Kopenhaga . . 761 Z, Płn. Z. 1 deszcz 14
Sztokholm . . . 762 spokojnie. mgła 6
Haparanda. . . 764 Płn. W. 4 pochmurno 2
Petersburg . . . — — — —
Moskwa .... 753 Płn.Płn.W 1 deszcz 5
Kork, Queenst. 752 Z.Płd. Z. 2 zachm. 12
Brest............... 752 Płn. 1 ileszez 15
Helder............ 759 Płd. 1 zachm. 13
Sylt.................. 761 Płd. Z. 1 mgła 14
Hamburg .... 762 Płd. W. 1 mgła 14
Swineminde . . 763 Z. 1 mgła 14
Neufahrwasser *) 762 W.Płn W. 1 zachm. 13
Kłajpeda .... 762 Płn. W. 2 bez chmur 10
Paryż ............ 758 Płd .PłdW. 1 bez chmur 14
Monaster .... 761 Płn. W. 1 bez chmur 8
Karlsruhe . . . 762 spokojnie. bez chmm 10
Wiesbaden . . 2) 763 Z. 1 pochmurno 11
Monachium. . . 764 Płd. W. 3 bez chmur 11
Kamienica . . 8) 764 Płn Z. 1 pół zachm. 10
Berlin............ 763 14
Wiedeń............ 764 12
Wroclaw .... 764 Z. 2 zachm. 13
Isle d’Aix . . . 756 Płd.PłdW. 6 pogodne 18
Nizza ............... 763 W. 1 17
Tryest............ 765 spokojnie. oez chmur 17

B W nocy deszcz. 2)" Silna rosa. 8) Mgła.
Uwaga. Stacye powyższe podzielone są na 

4 grupy: J) Europa północna, 2) pas nadbrzeżny od 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 3) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdej 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Pas wysokiego nacisku atmosferycznego o prze- 

szłs 760 mm. rozciąga się od Włoch na północ 
ponad Niemcami i poza Szwecyą, podczas gdy ni­
skie minimum leży na północno-zachodniśj stronie 
od Szkocyi. Przy słabym wietrzyku z różnoro­
dnych stron panuje w Europie centralnej powietrze 
na północy przeważnie posępne i mgliste na połu 
dniu pogodne. W Niemczech przy wybrzeżach 
mało co się zmieniła temperatura, w głębi kraju 
spadła, na południu leży miejscami poniżej nor­
malnej.

Spostrzeżenia meteorologizcne w Poznaniu
w' październiku.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

1. Pop. 2 758,5 Z. słaby. zachm. + 16.9
1. Wie. 9 759.2 Płn. słaby. zachm. + 15.2
2. Ran. 7 759,5 Z. silny. zachm. 4 13.6

Dnia 1 października maximum ciepła + 17°1 Cel.
„ „ „ minimum ciepła + 14 3 „ »

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Ztg.“ jak następuje:

Przeważnie pogodne dość ciepłe powietrze przy 
słabych lub umiarkowanych wietrzykach. Małe 
opady lub bez nich.

Frsyfeyli de Poznania.
Poznań, 1 października

BAZAR. Pani Różycka z Wrocławia, Chła­
powski ze Szółdr, hr. Plater z Proch, 
Stablewski z Ceradza, Moszczeński z Wia­
trowa, Grosman z Kąkolewa, hr. Bniński 
z Samostrzela, Bronikowski z Marszałek.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Taczanowski z Szypłowa, Łubieński z żo­
ną z Galicyi, ks. Skąpski z Lubasza, ks. 
Krakowski ze Słupi, ks. Ruszkiewicz z 
Chwałkowa, ks. Połczyński z Wyganowa, 
ks. Sikorski z Pempowa, ks. Niklewski ze 
Smolić, pani hr. Ponióska z Kościelca, 
hr. Żółtowski z Czacza, pani Chłapowska 
z córką z Bonikowa, dr. Komierowski z 
żoną z Nieżychowa, pani Hulewicz z Mło- 
dziejewic, Santz z Elberfeldu, hr. Myciel- 
ski z Grabia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSK'. 
Dr. Znaniecki z Góry, Stodtzner z Kró­
lewca, Deichsel ze Szczecina, Brodnitz z 
Hamburga, Jeziorowski z Poznania, Szo- 
kalski z Kaczy, Schoeneich z familią z 
Międzyrzecza, Lipiński z Kalisza, Rozę z 
Tarnowa, Keiller z Frankfurtu n. M.

GOSPOÖASSTWÜ HAiWEL I PRZEMYSŁ.

Warszawsko-wiedeńskiej kolei 5-procen- 
towe pryorytety serya VI. Najbliższe cią­
gnienie odbędzie się w październiku. Prze­
ciwko stratom kursu, wynoszącym przy loso­
waniu około 5 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Carl Neuburger. Berlin, 
Französische S t r. Nr. 13, za pre­
mią 6 fen. za 100 marek.

— B. — Poznań, 2 października. (Spra­
wozdanie tygodniowe z obrotu ziemio­
płód ó w.) Przy przeważnie chłodnej temperatu­
rze mieliśmy w tym tygodniu mniój lub więcój de­
szczu. Dla zasiewów, które zresztą zostały ukoń­
czone, deszcz był pożądany. Zbiór kartofli odbywa 
się w całej pełni a rezultat jest dobry, Dowozy 
w tym tygodniu były słabe, a mianowicie z pro- 
wincyi, gdyż jak już donosiliśmy, przeważna część 
zbożi tutejszego idzie do Wrocławia, gdyż ceny 
tamtejsze są znacznie wyższe, aniżeli tutaj. Z Kró­
lestwa Polskiego nadeszło kilka większych partyi 
jarki. Z powodu niepomoślnych notowań zamiej­
scowych była u nas tendencya ospała. Popyt na

eksport i konsum jest słaby, tak że większą część 
kupiono do składów. — Pszenica zaniedbana 
i taniój. 144—150 m. — Zyto zbyt słaby i niżej,, 
118 — 122 mrk. — Jęczmień trudna sprzedaż, 
102—130 mrk. — Owies słabo, 105—128 m. — 
Groch spokojnie, na paszę 122—125 m., wrzący 
135-140 mrk. — Taterka spokojnie, 120-125 
mrk. — Lubin licznie ofiarowany, niebieski 78 
do 84 mrk., żółty 90- 93 mrk. Wszystko za 100 
kilogr. Mąka trudna sprzedaż mąka pszenna nr. 
00 11,50—12 mrk., nr. O i I 10,25—i0,50 mrk., 
mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. za 50 kilogramów.

Okowita. W tym tygodniu zmieniła się co­
kolwiek sytuacya, gdyż brak było pobudki z ze­
wnątrz. W ogóle tendencyą można nazwać stałą, 
gdyż na późniejsze termina był pewien popyt na 
speknlacyą. Obrót nie był zbyt ożywiony. Świe­
żego towaru nadeszło już kilka dowozów, które 
szybko rozkupiły tutejsze sprytownie. Notowania 
końcowe: październik 36,90 mrk., listopad-grudzień 
36,90 mrk., styczeń 37,— mrk., luty 37,40 mrk., 
marzec 37,80 m. za 10,000 litrów prct.

f W) Pcsrań, 2 października (-- Spraw- 
i u anie gieł d o we. —)

Stan powietrza • pogoda
Zyto : bez int.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano —,— 

wrzesień 36,60 płacono, paźdźiernik 36,60 płacono, 
listopad - grudzień 36,60 płacono, styczeń 36.70 
pł.. luty 37,10 pł., marzec 37,50 pł. kwiecień-maj 
38,10 płc.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,50 pł. 
^sprawozdanie urzędowe...

Okowita, (z beczką' pr. 100 litr. 10,0 ,O ’0 
fralles. Wypowiedziano 10.000 litr., Cena w\- 
pow edziana —, - mrk., październik 36.50 marek, 
listopad-grudzień 36,50 marek, styczeń —marek,

miejscu bez beczki 36 40 m.
(W.) Poznań, 2 paźdz. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0011,-50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk., 
ż a n a nr. Ó i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Telegram giełdowy
Berlin, 2 października 1886.

Ziemiopłody.
Pszenica ociążale. 
paźdż.-listopad 148,50 
kwiecień-maj 159,25

Żyto słabo.
październik 128.50
listopad-grudź. 128,25 
kwiecień-maj 131,75

Olej rzep. spok. 
paźdż.-listopad 43,10 
kwiecień-maj 44,—

Okowita spok. 
w miejscu 37.90
paźdz.-listopad 37,70 
listopad-grudź. 38.20 
kwiecień-maj 39,60 
maj-czerwiec 39,90 

Owies
październik 117,75 
Wyp -żyta wsp. 1750 
Wyp.-oko. kw. 72,000

(Kursa końcowe.)

Kapitały.
Berlin, 2 paźdż. 1886.

Pr. consol. 4% 106,10
Pozn. 4% listy z. 102,60 
Pozn. 3>/2% !• z- 99.90 
Pozn. listy rent. 104,40 
Austr. banknoty 162,50 
Austr. renta srebr. 68,90 
Ros. banknoty 195,— 
Ros. consol. 1871 98,80 
Ros. listy zast. 97,25 
Pol. 5% listy z. 61,— 
Pol. likw. 1. zast. 56,10 
Węg.4°/0rent. zł. 84,75 
Austr. akcye kr. 449,— 
Aust. franc.kol.p. 374.— 
Lombardy 170,50
Uspesob. stałe.

(Kursa końc.)
Okowita słabo, 
w miejscu 37,30
paźdż.-listopad 37,30 
listop.-grudzień 87,60 
kwiecień-maj 39,30

Petro'eum
w miejs u 10,70

Rzepik 
w miejscu

Szczecin. 2 października 1886.
Pszenica słabo, 
paźdż.-listopad 153,50 
kwiecień-maj 161,50 

Żyto niezm.
paźdż.-listopad 124,—
kwiecień-maj 129,—

Olał rzea niezm. 
październik 43.—
kwiecień-maj 41.20

Dnia 1-go października r. b. o godz. 5-tej po południu, za­
snął w Bogu w 75 r. życia w Gądkach, opatrzony śś. Sakramentami,

Antoni Chiżyński,
weteran z r.

Eksportacya zwłok z dworca kolei żelaznej do kościoła 
w Ostrowie i pogrzeb odbędą się we wtorek dnia 5-go b. m. 
o godz. 10-tej rano, o czem donosi w smutku pogrążona

(655) Rodzina.

®----------------
Fabryka

1) REZNO,
Wildrufferstr. 

nr. 31.

POZNAN.
Już się rozpoczął

------------------•
Export

HAMBURG,
Bleichenbrücke 

nr. 10-12.

886. Sezon zimowy 1887.

Stary Rynek 87.
Podając Szanownym Paniom powyższą wiadomość, nadmienia­

my uprzejmie, że składy nasze zostały już kompletnie zaopatrzone 
w najświeższe nowości podług żurnali i modeli paryzkich i wiedeńskich.

Wybór nadzwyczaj wielki.

Szanownych członków
iTLeiSTj.i-sy

uprasza się o łaskawe wpłacenie zaległych składek; po 
15 Paźdz. będą takowe ściągane przekazem pocztowym 
przez T. Sadowskiego. (661)

Dyrekcya.

Nowy kurs nauk
w mojej wyższej szkole żeńskiej rozpocznie się dnia 14-go paź­
dziernika. (548o)

Egzamin nowo zgłaszających się uczennic dnia 13-go paź- 
dzika o godzinie 3-ej.

Anaslazya Ha inka.
Poznań, ulica św. Marcina nr. 1,

BRZYTWY! BRZYTWY!
prawdziwe angielskie pod gwarancyą, paski do ostrzenia, wszelki stalowy 
towar jako to: noże stołowe, kuchenne, kucharskie, tasaki, nożyczki od naj 
mniejszych do największych amerykańskich, nożyce «grodowe, scy­
zoryki, od 30 fen. do 20 mrk., noże ogrodowe i t. d., jako też korkociągi, 
łyżki (nowosrebme) stołowe, wazowe i do kawy, poleca jak najtaniej

ślifiernia
SD. HAEGE,

Nowu ulica (Bsiztir).
Ostrzenie brzytew i wszelkich ostrych narzędzi jako też i repera- 

cye wykonywam jak uajakuratnićj. (2337)

S. Brzeski,
Poznań, Rynek 53

poleca swój bogato zaopatrzony skład gotowej 
garderoby męzkiej i dla chłopców na jesienny 
! zimowy sezon.

począwszy od 12
. „ 15
» n 4,50

Paletoty 
Ubrania 
Spodnie
Żakiety „ „ 7
Szynele . ,12
Ubiorki dla chłopców „ „ 3 iv
jako i płaszcze od deszczu z nieprzemakalnój mate- 
ryi. — Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych. — Obstalunki 
wykonuję w 34 grodz, podług najnowszych żur­
nali. — Także zwracam uwagę Wielebnemu 

Duchowi eństwn, iż wyrabiam rewerendy i płaszcze podłu« 
najnowszój mody i dobrego kroju. (45+

Ceny i»k zwykle tanie.

do 60 mrk. 
60 „ 
15 „ 
18 „ 
50 „
10

Restauracya „Monopol,“
poleca od dziś (656)

tanie śniadania
w wielkim wyborze.

F. PIOTROWSKI
mistrz Krawiecki,

Poznań, Jezuicka ulica nr. J,
poleca swój skład dobrze zaopatrzony (433)

w rozmaite materye
krajowe i zagraniczne na ubrania męzkie, jakoteż i gotowe 
ubrania po cenach przystępnych. Zamówienia wykonuję 
szybko i akuratnie przy rzetelnej usłudze. ____________

R. Leporowski
Poznań, Podgórna ul. nr. 7.

poleca swą (215)

febyfef wpoMw s miedzi i mosiądzu
do wykonywania wszelkich prac w zawód ten wchodzących, 
oraz swą

lejarnią dzwonów i metali,
która odlewa nowe i przelewa stare dzwony od największych 
do najmniejszych, dzwonki podwórzowe, kościelne harmonijne, 
panewki i wszelkie inne przedmioty spiżowe i z innych metali.

Przy nadchodzącej zmianie posad polecam Szan 
wnemu Duchowieństwu jako też Szanownej Publicznoi 
mój dobrze zaopatrzony (61

sprzętów kuchenny oh i domowyc
w wielkim wyborze po cenach nader umiarkowanych.

T. Krzyżanowski, Poznań.
Handel żelaza.

a„ „i- _ .

Fabryka kwiatów
Magazyn strojów i mód.
A. Loeffelbein.

Nr. 5. Plac Wilhelmowskl Nr. 5.
Poleca swój bogato za patrzony 

skład (550)
najnowszych kapeluszy paryzkich
piór, bukietów 1 garniturów z 
pereł jako i najwięcej eleganckie 
paryzkie upięcia we włosy i do 
garnirowania sukien.

Garnitury z wachlarzem z kwia­
tów po 10 marek.

Kwiatami napełnione żardynierki 
kwiaty w koszyczkach, donicz­
kach jako i bukiety kościelne po- 
lecą

Fabryka kwiatów

A. Loeffelbein.
Nr. 5. Plac WIJhelniowski Nr. 5.

w domu Wgo Lissnera (han­
del artystyczny) na co łaskawie

uważać proszę.

pami:
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)
R. Wolu lakowej,

ul. Nowa 11.

W sali Stocka
(liolesławKnoll).

Jutro w Niedzielę
zwyczajny

koncert salonowy
orkiestry poznańskiej

Wstęp po 25 fen. Początek 
o godz. 7ej.

Koncerta odtąd regularnie co 
dziennie z wyjątkiem Piątku.

O liczny udział uprzejmie 
prosi (650)

Bolesław Dembiński.

Dodatek



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 226.
Niedziela 3 1*Hzdziernka 1886.

Szkoła agronomiczna
w Szamotułach

(wyższa szkoła fachowa z uprawnieniem do iednn- 
rocznej służby) J

rozpoczyna semestr zimowy w czwartek dnia H-go
Nowi uczniowie w środę dnia 13-go października, przejmowani beda* 
Bliższych wiadomości udzieli Dyrektbr. 1 ujmowani oęuą

_________________________________________

Kapitały
na wielkie majętności

na mniejsze posiadłości
PQ A% na lat 10 1 dłużej; Kapitały amor­
tyzujące się począwszy po nabyć można za
pośrednictwem

Adolfa Tíllela
w Bydgoszczy.

Bióro budowlane i techniczno - informacyjne
budowniczego rządowego

Jana Itako wieża
. . w Poznaniu, W

przeniesione zostało od 1-go października do domu 
Lichte u Steina przy (641)

Berlińskiej ul. nr. 10, parter na prawo.

ł

-CZÎ Wina szampańskie

Z dniem 4 października otwieramy w Poznaniu 
przy Półwicjskiej ulicy nr. 5

towarów krótkich i ludowych
oraz artykułów wełnianych

jako to: pończoch, rękawiczek, gusto­
wnych czepcczków, modnych rysz 
i wszelkich trykotaży po cenach nader umiar­
kowanych. (663)

SI O; (SI ____ ,l»_ _ ii

Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalmatykł, tuwalnie, umbracnla, ada­
maszki na chorągwie i baldachimy oraz pojedyncze 
części do ornatów i kap: słupy, szkapłerze, galony 
i frcndzlc polecamy po cenach umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
■w
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Dostawcy dworów

Cesarzowej InĄji i Królowej Wielkiej Brytanii, Króla Holenderskiego 
i Następcy Tronu Angielskiego Księcia Walii. (646)

Mają na składzie:
w Poznania: 1. T. Luziński, Hotel Francuski. 2. W. Kamiński Ho­
tel Berliński. 3. B. Glabisz. 4. J. K. Nowakowski. 5. J. N Jab- 
czynski. 6. Emil Brnmrne. 7. H. Hummel. 8. Otto Goy. 9. Stani- 
®oaw; F,itlin,ski-. 10- A‘ W’ Żnromski. 11. S. Sobeski. 12. A. Pfitzner. 
13. L. Affeltowicz. 14 F. B. Różyński. 15. J. N. Pawłowski. 16. J. P. 
Beely & Go, 17. A. Cichowicz. 18. Benno Lange. Dworzec Centralny, 
ii’ w ęęhinie. W Kościanie: J. Kurczewski, w Śmiglu:
B. Radkiewicz, w Obornikach: M. Głowiński, w Wągrowcu: Gustaw 
Ziemmer i Karól Lehmann, w Rogoźnie: F. Wieczorek i A. Rybicki, 
w Buku: M. Siuchniński i T. Degórski, w Grodzisku: A. Unger i J. 
Tomaszewski, w Gnieźnie: A. Schilling, B. Loga, F. I. Chróściński, 
J. Piasecki i B. Koschmke, w Trzemesznie: A. Kiszewski, S. Thom- 
czek i J. Koszezyński, w Mogilnie: M. Meissner i J. Stark junior 
w Szanioiulach: Horel Giełda i W. & M. Matuszewski, w Wronkach: 
W. Degórski i J. Krzyżankiewiez, w Środzie: Leon Stanowski i Ho­
tel Hiittnera, w Śremie: R. Kadzidłowski i Magnus Unger, w Ostro­
wie: A. Neumann, w Grabo wie: F. Bilicki. w Wrześni: Cukiernia 
J. Ueberle, w Inowrocławiu: Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia 
Jakóba Appla (Karól Beyer), w Pleszewie: L. Zboralski i T. Musie- 
lewicz, w Ostrzeszowie: W. Marweg, w Miłosławiu: W. Jezior­
kowski, w Żerkowie : A. Hubert.

H. CEGIELSKIEGO
w Poznaniu

poleca do urządzenia dołów kloakowych na mocy przepi­
sów policyjnych

Rury lane objęte patentem nr. 8436 do 
połączenia pomp od wozów kloakowych, 
których wyłączny wyrób na miasto Poznań 
i Prowincyą od wynalazcy nabyła.

Przykrywy z zamknięciem klinowem do 
tychże rur. (658)

Rury lane mułowe i flanczowe z odpowie­
dnie»» łącznikami do dłuższych rurocią­
gów ssących.

Ramy lane z podwój nem i przykrywami na 
otwory do wchodzenia w doły.

Ramy lane z pojedyńczemi przykrywami 
na otwory przed domami umieszczone 
(Strassenschacht).
Zamówienia na powyższe przedmioty wykonuje się szybko 

i po najtańszych cenach.
Równocześnie poleca się taż fabryka do wykonania ca­

łych skrzyń żelaznych kutych do śmieci lub drzwi żelaznych 
kutych do dołów murowanych.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stosowne dla kas kościelnych, 
jako też żelazne szkatułki także do wmu­
rowania, 648)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Wina węgierskie
od lat dwudziestu corocznie osobiście na Węgrzech 
wprost od producentów zakupywane, poleca w wy­
borze bardzo obfitym. (1880)

A»«

NB. Przy odbiorze w beczkach oryginalnych 
oddaję p0 cenach hurtowych.

. Niemniej polecam wszelkie inne wina mianowi­
cie Bordeaux, reńskie, mozelskic, hur- 
gundzkie i znane marki szampańskie.
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Wina węgierskie
stołowe i ciężkie na odstawienie się kwalifikujące, począwszy od 180 mrk. 
za beczkę oryginalną 135 litrów zawierającą — aż do 600 marek — wina 
stare, odstałe na butelkach i gąsiorkach od 3 do 15 marek, wina reńskie, 
mozelskie, starą Maderę, Cherry, Malagę, wino portowe (Portwein) wino 
z Cap (Przylądku Dobrej Nadziei) Capwein. Wina szampańskie od firm 
nąjpierwszych — musujące reńskie wina po 3 i 4 marki oraz najlepsze 
francuzkie i holenderskie likwory ofiarują po cenach umiarkowanych

Iiurtowny handel win
ANTONIEGO PEITSNEKA,

Poznań, Stary Rynek nr. 6.
i Mad pod Tokajem na Węgrzech (Własne winnice i export).

Magazyn i fabryka mebli |
własnego wyrobu (2434)
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w Poznaniu, ul. Wilhelmowska Nr. 20,
naprzeciw Hotelu Prancuzkiego i ulicy Podgórnej.

SPECYALNOŚĆ:
kompletne urządzenia pokoi salono­

wych, sypialnych, jadalnych itd.
w najozdobniejszem, jako też i pojedyńczem wykonaniu.

Garnitury dekorowane w plusze, rypse, oraz 
i fantazyjne materye, w wielkim wyborze i najno­
wszym stylu.

Ceny umiarkowane.

Br.
Poznań, Rynek 80

polecają «’¡najprzedniejszym gatunku 
i po tanich cenach (659)

świeże

Herbaty,
świeżą kawę
paloną na maszynie parowej;

kawy surowe,
różne

SERT ORYGINALNE,
świeży olej

stołowy i do kraszenia. 

Dr. Sprangera nss)
krople żołądkowe

pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zanegmlenlc, kwnsy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głow ę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemlroidy 1 trwady brzneh. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracąjąc apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Najnowsze
matexye

z nąjpierwszych domów za- 
g panicznych, jako
też i krajowych 
nadchodzący
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Szczotki,
do włosów, do zębów, do paznogei 
oraz szczotki do froterowania, 
zamiatania i szorowania, do dy­
wanów, ubrania, butów, do koni 
i bydła, grzebielce, oraz różne grze 
bienie w jak najlepszym gatunku,’ 
po cenach umiarkowanych sprzedaje.

ED. KAKGE,
Nowa ulica (Razar).

Zamówienia z prowincyi uskute­
cznia się bezwłocznie. (2338)

nadchodzący se-^
zon odebrał’ipÁiTCM 
i poleca ^C.4? Ok a/ \/^-05l.reuiin phj

<t>

Skład ludowy
poleca towary wszelkiego ro­
dzaju po najniższych cenach: 
jako materye wełniane, flanele, 
werpy, barchany, kalmuki, per- 
kale, kretony, płótna i płó- 
cienka, ciepłe chustki w wiel­
kim wyborze, szaliki, ciepłe 
pończochy, szkarpety od naj­
tańszych począwszy, gotową 
bieliznę i suknie, watowane 
kołdry, worki do zboża i t. d. 
O zamówienie robót ku do­
starczaniu zarobku ubogim ko­
bietom najusilniej Szan. Publ. 
prosi. (607)

5

ANDRUSZEWSKI
Fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety' 
kocze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwu­
letnią po bardzo umiarkowanych cenach. (254)
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Dwa razy dziennie

świeże pieczywo
Pctits Foup, Fru-Fru, wielki wybór ciast dese­
rowych do kawy (briosze babki punczowe), her­
baty i wina poleca # (666)A. W. Żurowski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
filia: ul. Wrocławska ar. 25.C. Preiśs, Stary Rynek 7

poleca aby więcej miejsca zyskać, lampy wiszące, stołowe 
i kuchenne po cenach zakupnycli również resztę pojedyńczycli 
i podwójnych bandaży na rupturę. (653)

Przy odbiorze większych ilości osobne obniżenie ceny.

M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Biela!

Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por­

celanowemu pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długi i ciężkości.
Wysyłkiośc uskutecznia się odwrotnie.
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Maison de Confiance
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3’ ©Poznań — Bazar

poleca po nader przystępnych cenach.
E^wicdd. »-¡SSPŁMw™» 

szki, śpilki do kra- 
, wat, torebki po- 
5 drożne, neceserki,
; nożyki, nożyczki 

szelki, laski, pa- i paznogei, pu- 
rasole grzebienie ,do Pudru:
i szczotki, chustki :Btuł d0.
płaszcze kąpiele- i P<>rt-
we, wszelkie ar. mon,etkl’ c^arnl-
tykuły toaletowe. ezkl’ (usi)s^le 

( papierosy.
Salony do fryzowania

z amerykańskiem urządzeniem do szamponowania.
Główny skład prawdziwych włoskich 
korali i biżuteryi złotej i srebrnei.
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Skład, mój hurtowny 
prawdziwej
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pelusze. krawaty, 
koszule wierz­
chnie, trykoty, 
derki podróżne, 
ruskie kalosze,
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! merye z fabryki 
i Violet’a, Pinaud’a 5' (tf S 
Atkinsońa Lu- 3 Ę © l 
bińa, Piess & Lu- §-•- ©

' bin’a, Fey’a , Ri- 45 3 
5 gada, dr. Evan- 3 « 

ce, dr. Piêre’a, f-| §> 
ś Bénédictins, Gu­

stawa Lohse,
Hauhigant 
Chardin.
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zaopatrzyłem w wyborowe gatunki ostatniego sprzętu i polecam 
takowe Szanownym Odbiorcom po cenach bardzo przystępneyh

Andrzej Szenic,
(536) Śty Marcin 11, II piętro.

Ba porę jesienną i zimową
polecamy w wielkim wyborze materye kra­
jowe i zagraniczne na paletoty i ubrania 
Skład nasz zaopatrzony również w gardę 
robę po cenach bajecznie nizkich. 

Czcigodnemu Uuchowieństwu 
^zwracamy uwagę na wybornie leżące re- 

) werendy nasze, ze sukna na ten ce 
sprowadzonego. (439

A. Kromolicki i J. Poroża ła.
Stary Rynek nr. 66, obok banku p. Mamrotha.

Dn Tnip potrzebujące pomocy
CŁALIC i rady w różnych cier­

pieniach kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Dittmann, we Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.
Pianina tanio za got. lub na raty.
• Fabryka WE1DENSLA6PER, Berlin NWK. Piotrowski,

rewizor ksiąg gospodarczych,
Poznań, Wrocławska ul. 19, III p. 5'" 
poleca się do rewidowania i zakła- ęj 
dania ksiąg gospodarczych i kupie- 
ckich jako i do wykazania rze­
czywistych zysków. Upra-U 

szam o łaskawe wczesne oferty, aby ’ • 
módz zadosyć uczynić wszystkim 
zamówieniom. (2330) *

HERBATĘ

a 6, 5, 4^2 m. 
za funt, Chiń­
ską czar­
ną herbatę 
a 6, 5, 4, 3 i 2 
mrk. za funt. 

Tulskie 
Samowary

T------- . poleca

B.Hmatosłi, Torii (Ttom.)
Cenniki na żądanie franko. (585

Waiicn-Jfabrth.

(OaiOUbing, 
Breslau,Hummereil5fe43.



Kościelną bieliznę
od najtańszej do najwykwintniejszej, jako też 

poleea (417)

S. HOFFMANN,

Alfenidowe sztućce stołowe
do wypraw ułożone w puzdrach, lub bez takowych jolecam 
w różnych gatunkach, od najtańszych do najdroższych y 
Christolla w Paryżu, po następujących oryginalnych ce­
nach fibry znych: A
12 łyżek stołowych 27,60 M. 12 widelcy stołowych ¿7,60 Jl.
12 noży stołowych 28.80 M. 12 łyżek do kawy 14,40 Ji.

1 łyżka półmiskowa 7.20 M. 1 łyżka wazowa 11,40
12 ławeczek do noży 13,20 Mrk. 

cały ten komplet najniezbędniejszych w codziennem gospodar­
stwie domowem użytecznych sprzętów

kosztuje razem 130 Mrk.
Oprócz powyżej wymienionych sztućey powszechnie uzna­

nej dobroci i trwałości polecam i wielki wybór innych do pra­
ktycznego użytku służących przedmiotów jak: cukierniczki, za­
stawy, kosze, menażki do octu i oliwy, podstawki do szklanek, 
tace różnych wielkości, lichtarze i kandelabry, ozdobne źwier- 
ciadła, przyhory na gotowalnią itd. po różnych cenach, z gwa­
rancyą za dobroć i trwałość takowych w używaniu.

Poznań, ul. Wilhelmowska 21.
‘Swatoy skla<l grobów alfentao^ch i sprzętów KońcielnyeH

e r

H H H H H H H H H H H F
Szanowni] Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 

uprzejmie, iż pracownią moją tapicerską i dekoratorską przenio­
słem ze św. Marcina * (267)

na ulicę Berlińską.
Przy tćj sposobności pozwalam sobie nadmienić, iż po­

większyłem interes, otworzywszy
magazyn gotowych wyściełanych mebli,

i polecam się łaskawym względom. Jak dotychczas, tak i nadal 
będę się stara! wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić.

Aatoai S&rlewies,

ul.
tapicer i dekorator. 

Bóg Ilei-lliiHlciĄj i MłyńHlclćj
w domu pana Fekerta.

Popławski
Poznań, św. Marcin nr. 16,

Jedyny polski
| skład machin do szycia
jj poleca najlepsze machiny Slngera,

'«■ lipskie słupkowe, cylindrowe itp. 
również (1956)

« Machiny
do wyżdżymania bielizny,

* wielki wybór lamp
stołowych i wiszących,

Mechaniczna
pracownia reperacyi.

M Ceny bardzo przystępne, wa 
¿{ runkl dogodne.
<j Rodacy! zanim kupicie u innego,Ś się najprzód u swego.

ij
ft

■S
a

I
j piumuu,

z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)W. Witaj ewski

Poznań, św. Marcin 18.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. m

MAGAZYN I
.MEBLI.co

«

Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

CD
ca-jtu

’Sc<DaJ>

A. Andruszewski. Su

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
i reperacyjne wykonywam 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica lir. 8.

I skie 
wet

picer- P 
ściśle I ;
ftj

I Jasiński i Ołyński
0—t

»>
•A

Poznań, Św. Marcin 62
poleca

Oliwy do machin, (i58)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,

? Farby na posadzki szybko schnące z lakie­
rem bursztynowym i spirytusowym,

- Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
I pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar- 

, stwie domowem niezbędne.

przekonajcie

Pasy do lokoniobil bez końca.
Płachty nieprzemakalne dla lokoniobil.
W orki do zboża.
Smarowniki „Tovote“ i do tychże stały 

tłuszcz. (273)
Opak mlek asbestowy oraz wszelkie inne przy­

hory dia gorzelni i cukrowni
poleca po cenach umiarkowanych

fabryka pasów

Z. Mazurkiewicz,
Poznań,

Berlińska ulica nr. a.

Je

malarz dekoracyjny
IPozn-siń., św. HNdlajrcin. ©

poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
zlotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kosciołow i kaplic 
w prawdziwym kościelnym stylu. . ( 693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
się budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
nawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
ogóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania 
po bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

: P. u.
Szanownej Publiczności miasta Poznania i okolicy clono- 

szp niipeiszpin uprzejmie, iż z dniem dzisiejszem otwoizjłem 
przy Wilhclmowskićj ulicy Nr. 13 (w hotelu 
Francuzkim) z

salon do spuszczania włosow,

:

jako też (542)

Skład perfumów,
francnzkich, angielskich, krajowych 1 wszelkich

artykułów toaletowych.
Posiadając wieloletnią praktykę w tym zawodzie z 

Magazynu »esfosse Succ-r de Montigny w Pozna­
niu, starać się będę wszcllŁim wymaganiom Sza- 
nownój Publiczności zadośćuczynić i zarazem upraszam o ła­
skawe poparcie i uwzględnienie przedsiębiorstwa 
mojego i pozostaję z szacunkiem

jau Dobrowolski. :

POZAA5,
Chwaliszewo 74, I, obok apteki.

poleca swój bogato zaopatrzony skład zegarków kieszonkowych, 
nadto regulatorów, budzików i zegarów ściennych, — jako też 
wielki wybór złotych i srebrnych wyrobów. Także wiele ró­
żnych przedmiotów muzycznych. Dalej prawdziwe ratenowskie oku­
lary, binokle, termometry itp. Oprócz tych wyżej podanych mam 
jeszcze inne przedmioty w zakres ten wchodzące i takowe sprzedaję po 
nader nizkich cenach. Wszelkie reperacye wykonuję, jak wiadomo, bardzo 
tanio, przytem rzetelnie i pod gwarancyą. ( 2478)

: Fabryka ram, rzeźby i pozłacania
IM. Nowickiego & Grtinastla

? Jezuicka ul. nr. 5. (2544)
3 poleca swój dobrze zaopatrzony skład obrazów do chorągwi, 
s chorągwie, baldachimy, ołtarzyki do noszenia, krzyże i kierce 
ss latarniowe do procesyi, krzyże i lichtarze, figury Pana Jezusa 
N na krzyż, na Boże męki i cmentarze, krzyże do szkół, obrazy 

Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie, blasze i cyprysie, 
2 dostawia także obrazy do ołtarzy artystycznie olejno na płótnie 
« malowane po nader przystępnych cenach, restauruje wszelkie 
K obrazy, rzeźby i pozłoty. Specyalność w oprawianiu obrazów
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Fabryka gotowej bielizny A. z Pawłowskich Kaufmann
w Poznaniu

plac Wllhelmowskl nr. 3 (Hôtel du Nord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony
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Prawdziwy Arac de Batavia,
•à! Cognac,
1 g Rum,
|| g Aałcwki, (501)
2 |.g Starą śliwowicą,

Wódki krajowe i zagra- 
niczuc,<X

polecam po cenach umiarkowanych w wyborowych gatunkach

A. W. ŻUROMSK1.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocław-sba 111-. 'C.">

Ul

SU

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:zbiclcfcldzl£icgo, iryjskiego, Iie- 
renlmtskicgo, ślązkiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żumali.

STOLO
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa bielizna <Ha «lam, panów i «lasieei.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla dam. panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpelkl jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor.

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie 

po cenach umiarkowanych.

SPECYALNOŚĆ:
Kompletne angielskie parowe maszyny do młócenia, 

niócarnie z patentowanemi ramami żelaznemi

m

pi

Ja

do Naprawiania owoców i jarzyn
z hermetycz. zamknięciem z metalu „Brita- 
nia“ na '/ż, 3/g L l1/«, 2 i 2ł/ż litra 
poleea (138)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, lamp i tac,

Stary Rynek nr. 53/54.

Fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu
J. Krysiewicza

Sty Marcin nr. (>5
poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe znaczne zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentyli, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru w ka­
dziach fermentacyjnych, -jak również wszelkie inne za­
mówienia i reperacye po gorzelniach wykonuje się w jak 
najkrótszym czasie. _________ (270)

Łustracy®
i . (HO)

rady rólnicze.
Aby najtańszym kosztem osią­

gnąć największe rólnlcze dochody 
1 zyski udziela rad, zaprowadza lub 
poprawia urządzenia gospodarcze, 
odpowiednio do każdćj miejscowości 
castósowane, agronom doświadczo­
ny długoletnią praktyką w rozmai 
tych okolicach i krajach. O warun­
kach dowiedzieć się można listownie, 
adresując pod literami 1. N. w Po­
znaniu w cukierni p. Sobesklego.

kamienne 
z najlepszych kopalni odstawia ca- 
łemi wagonami i w mniejszych ilo­
ściach po cenach latowych wprost 
z dworca kolei, również wyborowe 
kowalskie dla ślusarzy i kowali.

E. Kajkowski,
Skład węgli. Ohwaliszewo 50.

CREME
dr. Małeckie

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr
Słoilc 't murki.

62.

___ _ Birety i obojczyki poleca
Wielebnemu Duchowieństwu (649)

A. Schulz kapelusznik
Ul. Wrocławska Nr. 1.

Studentów
szczególnie niższych klas, przyjmuje 
się każdego czasu za 10 tal. (657) 

Maxymilian Fischbach, 
Ryhakl 25. I. p. (blisko szkół).

STUDENTÓW
na staucyą przyjmie od św. Michała
Alexander Modrzynski,

Jezuicka ulica nr. 12.

Kasy er i nauczyciel dom.
stud. teol., poszukują zaraz 
miejsca. Zgł. suł) A. Czem­
piń poste rest. (637)
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Jutro w niedzielę
ceny o połowę zniżone.

Odstawione konie 
i kasztany

kupuje (665)

budowane u

Robey 1 Sp.
Reprezentant: Adolf Thiel w Bydgoszczy.

SALA BAZAROWA. VU
W sobotę dnia 23 października o godzinie 7’/2 wieczorem

?8$sKOMBM

Nakładem i ercionhami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Parny Anny Sentral i Pana Sally LidiliiiH gj
wirtuozki na skrzypcach, pianisty. &

z łaskawym współudziałem JAJ
Pani Br. Theile. 05

Biilety na miejsca numerowane po 3 mrk. na miejsce do 
stania po 1.50 sprzedaje nadworna księgarnie i handel nut nn

Bote & 6. Bock, mU, yy
3QQ^g3S3fi3S3S3g3S3Qg3g3gMS3g3g3g3g

Sala Lamberta.
Jutro w niedzielę dnia 3. bm.

Koncert
smyczkowy.

Początek o godzinie 7,/'J wiecz. 
Wstęp 25 fenygów, dzieci 10 fen.

Ed. Bote & G. Bock
isiiaŚSifeł! polecają swoją (651)

wypożyczalnią nut,
uzupełnioną najnowszemi utworami.
Abonament można roz­

począć każdego dnia
Prospekta gratis i franco.

Ii I©U i iosls
Handel nut i księgarnia.
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